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A gonfa  A u s tr ii?
(Prasa angielska, a przynajm niej pew ien jej 

odłam, pub liku je a larm ujące wiadomości o  
stan ie rzeczy w  Austrji. Wedle nich pozycja 
rzędu Doll-fiii-sa. jest. na dłuższy dystans nie 
«i-o- -utrzymania. Agitacja hitlerow ska rośnie, 
niezadowolenie wywołane trudnościam i gospo- 
d.arc./enti, a. zwłaszcza bojkotem uzdrowisk 
przez Niemców wzmaga się. tak że jak  twier­
dzą, przewrót, c i  w ew nątrz nie jest wykluczo­
ny. Jednocześnie naprężenie stosunków ausiro- 
niem ieckich rośnie- coraz bardziej. G ranica Ty-
re .u  i Salzburga w-zmarni.ina jest coraz to  no- 
w em i c id z ia iam i au-iCjitckiini. m ającym i za ­
powiedz -zbrojnemu w targnięciu Oddziałów b i­
l l  ero w sk ich. z łożonych jakoby z a-us-irjackich 
obywateli. Dollftiss. „austrjucki Napoleon", jak  
pisze „Daily Express" zbliża się do .-wrgo W a­
terloo. liczy się z możliwością swego upadku 
czy -ustąpienia

Je.- ; rzeczą, prawdopo i:/>ną. że w iadomości 
te,' przyjm owane rad ;śu;e w Niemczech, są 
dziełem agitacji niemieckiej i że sy tuacja Au- 
s t r j i  nie przedstaw ia się tak, jak  to zapowia­
dają •/. Londynu. Niemniej atoli jako  fakt jsoli- 
ty-czny trzeba zanotować niewątpliwie pewien 
zwrot w  nastro jach  politycznych angielskich, 
zw rot k-u pewnemu sceptycyzmowi, w stosunku 
•do możliwości utrzym ania się A ustrji: Arrglja 
poczyna uważać spraw ę austrjacką  za -straco­
ną. co nie oznaczałoby może chęci pójścia na rę­
kę Niemcom, ale oznacza w każdym  razie nie­
chęć szerszego angażowania się w tej spraw ie 
i pozostawienie w niej wolnej ręki innym mo­
carstw om , w tym wypadku, o ile cl»od 
-gielski punkt widzenia.
Wiochom.

Czv is to tn ie  sc e p iy c j?
M cląj

najprawdopodobniej 

jest uza-

Eu. epa była św iadkie.i 
w> sitków. jakie uczy:
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kich

czniecić -pa 
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ndury, 
• N i en

ilkti 
anycli istotni 
lollfussa. ab 
i pcczuce si 
m iano  dawn 

pi z> Wl-ÓCOl! 
trunę  katoli<

m u rozwojowi sytuacji, co do klórego trudno 
dziś robić przepow iednie i d latego Jo być może 
ostrożna polityka angielska, un iknąć chce 
wszystkiego, cc-by ją  mogło naprzód' zaangażo­
wać.

Jakkolw iek bądź stwierdzi- 
auę lrjaćka  zaognia s 
naskU i e-k złączę ny cl 
koalicji i W ęgier co.

e łagodnieje. Kiedy 
:ów Niemiec, malej

Habsburgów dc- W iednia okazało s ię  na razie 
przynajm niej niewykonalne, -niusiai z koniecz­
ności dylemat. H itler czy Habsburg w W iedniu, 
ustąpić m iejsca dylematow i: Hitler-czy Musso­
lini. Rozwiązanie ’tego .dylem atu zadecyd-uje 

o  losach Austrji.

Socjaliści bojkotują iawary niemieckie.
•Wiedeń 8 września.

•L'-AT) iKierowmictwo pa-rtji scejal-dem okra- 
ycznej zgcdnje z- życzeniem międzynarodówki 
o’botniczej ogłosiło wezwanie -d-o bojkot u tona- 
ów niemieckich.

IF ’ odB y^aK JLLaM . n a r o d o w a .
rej yt.-r .stal — 

b-u p.

is-arzem 
-  jak ■da-den

:zki

rez.es Banku G.-.-it  dar.-tw a -Ki .ijowego. P. S 
raynski urzęduje w gm achu •minister.-ćwa sk 
hu, pokój nr. 17-4 i -p. zy,knuje interesentów 

rwie pożyczki ód g. 10 do 12. 'telefon 1212 
piątek m inister Starzyński, gen. .komis 

pożyczki, przyjął prezesa w a. s-za-ws-kiej I: 
przemysłów c-handlowej b. m in is tra  K larnera

- - -  b. wi- wskaźnikowe, su  
'.-s-ki wice-! przemysłowców 
go. P. Sta- we oraz sposoby

i-cowac norm y 
pożyczki przez 

p;zedsiębiorstwa przemyslo- 
feroni pracującymi-Iastr

1‘ROF. 1 KIM ANIELKI 
o Zjazdu Prawni!

. . i międlą:-w i-ąz-kow ej p racow ni- 
-wowych p. Anatola iMrnkc-wsikiegc- 
lewniili -p. m in istra . iż crganiz-acj- 

h -reprezentowane wezmą jak  naj 
jak  najżywszy udział w sub-kry t 

ni.u pożyczki -narodiowej.

-raz prozę- 
:ów państ 

którzy zap 
przez nich

Dnia 7 hm. o lóy ciału isdzei

w pizemyśle wzięcia udziału w pożyczce -naro- 
iowej. Dla. uchw alenia -tych nonn oraz .podję­
cia -u-eh-wal, dotyczących akcji propagandy 
wśród org-anizacyj gasj - darczych •zrzeszonych 
w Związku Cent rai nym. z-woiane zcstal-o nad­
zwyczajno posiedzenie Rady Związku na w to­
rek 12 hm.

Dow iadujemy się, ż e . w subskrypcji na po- 
- 'życzkę narodow ą weźmie rów nież udział Bank 

olski. Nasza instytucja em isyjna suhskrybo-
ać  będzie prawdopodobnie 5 m ilj. z).

Przemyślu 
i: powzięło- uchwalę, uzna­
na: odowej za na;ważniej-, 

iii. dc której jak najsku- 
j.r rozumieniu z rząde

W czoraj w minister dwie « 
ibylio się. pod jfrzewodn.ictw 
•a Pies-trzyńskicgo zebranie 

a. Na zebrani.
g! oś-n-i-o śutosk lą 

■sokośc

•pieki społecznej 
sm wi-ceministra 
urzędników mi- 
.■h-waJo-no -j ed no-

irn-l aktyw nie ku  rocznym.

lo-wać pożyczkę narodową 
rzglę.lnie t/fl pensyj w stosun-

Odezwa Komitetu Obywatelskiego Pożyczki Narodowej.
W ęgrami. M orai-t 

|..».-p-c.z> ,'y,/. żywem „pc.;nra cm ,.-.:.-i: J u kiego 
Dawida -przeciw nienrieekic-nm Goliatowi, ale 
w net okazało się. że m ają lepsze chęci, 
możliwości. Jedyną jak dotąd praktyczną 
mocą była pożyczka austrjacka . zaw iodła 
w zupełności -pómcc polityczna. iDemarche 
carstw  w .Londynie ikończyi się zarówno for- 
małnem jak  faktyeznem niepowodzeniem, a 
wzrost nasilenia akcji antyaustrja-ckiej jest 
•najlepszym dowodem, jak bardzo liczy się Hit­
ler z interw encją obcą. Z reszką, jak to  nieraz pod. 
kreślaliśm y, n ie m a on inn-ej drogi do wyboru. 
Opanowanie A ustrji jest jedynym  możli-w 
dziś -dlań a  bardzo- pokaźnym  sukcesem. i to  
sukcesem , którego- -potrzebuje nieodwołalnie 
d la  u trzym ania się  u  steru  -w Niemczecli 
zygnacja z  planów aus-lrjackich byłaby dlań 
równoznaczną z. rezygnacją z w ładzy w  Ber­
linie.

Któż w tych w arunkach  położyć może na 
praw dę zaporę akcji Niemiec i uratow ać Au 
strję. -Po-wiedzmy o-dra-zu, że nie należy się te­
go spodziewać ani -po skom plikowanej mnó­
stw em  zastrzeżeń polityce francuskiej,' a 
m niej po kom binacjach i zupełnie chwilami 
przy  całej swej powadze nierealnych kombi­
nacjach  państ-w malej -koalicji, k tórych głów­
nym  w yrazicielem  jest d r. Benesz. .Program je­
go by nie pozwolić na rewizję granic, nie do­
puścić do restauracji Habsburgów, a jednocze­
śnie utirzymać niezależną Aust-rję, byłby real­
nym  tylko wtedy, gdyby na
rzucić m ógł k toś snl? zbrojną 
kiej. Otóż — nie w dając -i ./w 
biór tej dość 'drażliwej sprawy 
dzieć. że jedyne-m -takiem paf 
globy -zjawić się z tą s ilą  
chw ili -Wiochy
ochoty b ić się za

Dobro Państwo 
wszystkich jego ,

wypadków 
rów ną niemiec- 

szczególcwy roz- 
— t-rżeba pow ie- 

5twem, które ino- 
W iedniu, są  w tej 

'e zaś nie -mają najm niejszej 
trzy znane tezy d ra  -Benesza. 

iWystąpienie W-lcrb w tym  charakterze wy­
daj© s ię  jednak wielu bardzo wątpliwe, a ci 
w skazują nie bez pewnej racji uprzejm ą pod 
adresem  Niemiec -politykę w ioską ostatn ich  
miesięcy. Czv jednak Wiochy w ytrw ają n a  tej 
drodze grzeczności. Tc nie jes t ta k  -całkiem 
pewne. Przed paru tygodniami opuściła prasę 
k-siążka G. Giovannucciego, jednego- -z -najbliż­
szych współpracowników Mussoliniego, -po­
święcona stosunkom  -Włoch do  hitlerow skich 
Niemiec. iDowiadtijemy s ię 'z  niej, że „okres, w 
którym  W łochy były stroną dającą, a  Niemcy 
hiorącą, musi się skończyć, że Wiochy w p ra w ­
dzie są dum ne, że hitleryzm  czerpał od. nich 
swe w zory, ale nie za pomną o  tein, że-przy 
czernie A ustrji do" Niemiec narusza nietylko in- 
leresy Francji czy Czecbcelowa-cji. ale także 
i Wdóch. Austrja i -  czytamy tam  — nie będzie 
się m ogła długo opierać, -gdy -będ:
kow ana przez Niemcy. Anschluss oznacza jed­
nak d ia nas wojnę i to wojnę obronną, wojnę 
na śm ierć i życie".

-Wątpić -można, -by słowa" te ujrzały swn 
dzienne i to w książce poświęconej Mussoli 
mu, gdyby nie m iały wysokiej bardzo aproba­
ty. Co one m ają -oznaczać? Czy atak  na Niem­
cy? -Zapewne nie. Sądzićby raczej należa 
jeg o  uprzedzenie, iż zabezpieczenie Austrji Leży 
w zam iarach W ioch; 'być może.
iż oddziały liitlerowskie przekroczywszy g ra ­
n icę austrjacką, spotkałyby się tam nietylko 
z  wojakiem austrjack ien i, ale i z bagnetam i wło­
skim i. Ale to już jest otw arcie drogi k u  tak ie

di. Mocneni i zasob- 
nęm  tylko rS'kit -Państwo- być może.''guzie' 

dz.io tej świadectwo daw ane jest nie sło­
wem lecz czynem.

ciągu czterech lat ciężkiego przesilenia, 
co pustoszy najbogatsze kraje, w Rzeczypospo­
litej Polskiej Państw o, korzystając -z zapasów, 
zebranych zapobiegliwie za lal pomyślniej­
szych, szło wedle sil swoich z pomocą wszę­
dzie tam , gdzie była ona niezbędna. Obecnie 
w p iątym  roku trw a n ia  kryzysu światowego 
daw ne zasoby są na wyczerpaniu i Rząd słu­
sznie wzywa wszystkiclt obywateli, aby dobro­
wolnie wzięli udział w -po-koiianiu trudności, 
stojących jeszcze n a  drodze ku  lepszemu ju tru .

Dekretem z d-nia 5 września 1933 r. Pa-n 
Prezydent Rzeczypospolitej zarządził rozpisa­
n ie „'Pożyczki Narodowej",' -przeznaczonej na 
pokrycie niezbędnych potrzeb państwowych, 
a wynosić m ającej 120 miljonów złotych. 
W  ten -sposób stw orzona została d la każdego 
możność wzięcia udziału w wysiłku, zmierza­
jącym do zachowania i utrw alenia -fundamen­
tó w  gospodarki narodowej, a tern samem i je­
go w łasnej.

'Potrzeby P aństw a nie są niczein Innem, je­
no-potrzebami ogółu obywateli. W śród potrzeb 
owych są  takie, bez właściwego zaspokojenia 
których nawet istnienie, a  tein więcej rozwój 
społeczności byłby niemożliwy. -Bezpieczeń­
stwo całego k ra ju  i własnego domostwa, lad 
życia zbiorowego, powszechność ośw iaty — 
stanow ią -porówno w arunek  potęgi -Państwa, 
jak  i -pomyślności jego mieszkańców. Kiedy 
na odpowiednie zaspokojenie owych potrzeb 
nie starczy czasowo zwykłych dochodów, spo­
łeczeństwo m a obowiązek zdobycia, się na do­
datkow y wysiłek, aby dopomóc Państwu, a 
przez to, za jego 'pośrednictwem dopomóc sa-

ym sobie.
'Przed odwołaniem się do pomocy ogółu — 

Państw o -Polskie w -ciągu czterech lat prze­
silenia poczyniło w ielkie oszczędności, zmniej-

:ając o jedną trzecią w łasne wydatki. Dalsze 
zmniejszenie rozchodów nie może już nastą­
pić szybko — -bez narażenia na szw ank naszej 
obronności, bądź -też bez ponownego powoła­
n ia do świadczeń tych tylko, co pełniąc służ­
bę państwow ą, już -kilkakrotnie do ciężkich o- 
fia r byli pociągnięci. Sprawied li wszem i slusz-

Od pewnego, czasu krążyły w kolach poli­
tycznych’ pcglce-ki, jakoby tegoroczna jesienna 
sesj-a parlam entu m iała być przyspieszona. (Po­
głoski te  — jak się dowiadujemy — <?ą zu-pelnie 
-nieprawdziwe. Sesja zwołana.-będzie-jak zwykle 
z końcem, października. 'Poza budżetem parla­
ment zajmie się  jn-awdo]

S isy  potlse&retarz siana v
iWczoraj objął -urzędowa 

karbu nowy pod-sekretai 
ęd-rzejew icz.

kilniie r nież kw

skapbu.

nięjszem tedy jest wezwanie wszystkich do 
i io węg-o ii i ez-bętin ego w ■ -sU k u.

..'Pożyczka Narodowa" nie jest pociągnię­
ciem do ofiar, lecz tylko do współpracy nad 
ws-pólnem dobrem. Pożyczając pieniądze w ła­
snem u Państw u, obywatel nie trac i ich, lecz 
oszczędza. -Nie jest -to iłoświęcenie, lecz -prze­
zorność, -niosąca od pożyczonych kw ot stały  
i godziwy dochód, o raz zapew niająca zwrot 
ich w  zapowiedzianym term inie. „Pożyczka 
Narodowa" nic nie odbiera obywatelowi — 
natom iast przynosi m u -pew-ność, iż umocnio­
ne zostaną podstawy naszej gospodarki.

Toteż udział w pracy nad przetrw aniem  
przez -podpisanie „Pożyczki Narodowej" jest 
obowiązkiem. Kto się odeń -uchyli — winien 
zostać potępiony przez ogół, jako  ten, -co de 

•uje z -pola walki o  lepszą przyszłoś* 
kraju.

Ogłaszając „Pożyczkę Narodową", pożyczki 
m ienną — iPaństwo odwołuje się nie do clię- 
:i wygórowanego zysku, lecz do  sum ienia i 
rozsądku swych obywateli. Na wezwanie tf 
kie uczciwe społeczeństwo — uczciwie mu: 
odpowiedzieć, — i każdy z nas dobrowolnie 
świadczyć w inien wedle swej możności. Moż- 

k tó ra  nie przez, niego sam ego tylko, lecz 
przez społeczeństwo ocenioną będzie.

-Powodzenie „Pożyczki Narodowej" leży 
wspólnymi interesie zarówno -Państwa, jak  i 
wszystkich w arstw . Nikt na pożyczce tej -nie 
trac i — wszyscy zyskują. Zyska każdy, kto o- 
szczędza, gdyż przyczyni się do stałości pie­
niądza; zyska rolnik, gdyż Państwo, mając 
środki, łacniej dbać będzie o właściwy poziom 
cen: zyska robotnik, gdy nie ulegną zm niej­
szeniu -prace publiczne, prow adzone 
Państw o: zyska wreszcie — co najważniej­
sze — całość narodu, gdy dbałość o  bezpie­
czeństwo -Państwa nie dozna uszczerbku, 
podstawy jego gospodarki uti-walą się 
wzmocnią.

IW tern przekonaniu -zwracamy się do AVas, 
Obywatele, z gorącem wezwaniem, abyście 
podjęli ów skrom ny wysiłek, do którego Paf 
siwo -Was woła, abyście zapaleni i wolą dali 
świadectwo sobie i św iatu, iż jesteśm y społe­
czeństwem rozum neńi i silneni, ofiar 
tw ardem , gotoweni do odparcia zwycięsko 
w szelkicli przeciwności.

' S’,j ą  zm iany -konstytucji. Obecnie rząd pracuje 
! nad wydaniem jeszcze przed rozpoczęciem sesji 
.‘’ej-mowe-j -kilku de-k-retów. -Dekrety te dotyczą 
m. in. kcdyfikacjT prawa o  zobowiązaniach 
nowego -kodeksu handlowego, popierania cle 
k-tryfikacji k ra ju  oraz sporządzania bilansó\ 
spółek akcyjnych.

(Zagajenie Zjazdu nadane przez Polskie Radjo 
i  transm itow ane przez wszystkie rozgłośnie 

państw  słowiańskich.)
Nie mogę być w tej chwili w Bratysławie, 

mogę patrzeć -wlasne-mi oczyma, n a  praw ­
ników, zebranych tani dzisiaj z wszystkich 
stron -Słowiańszczyzny, ani uczestniczyć bez­
pośrednio i osobiście w ich pracach. Ciężka 
choroba zatrzym ała mnie w domu. Ale jesteim 
tam calem swojem sercem  i  wszystkienii m y­
ślami. I jeszcze coś więcej: oto przez ten cud. 
sprowadzony 7.e sfe r powietrznych na ziemię 
potęgą ludzkiego ducha, jakiem  jest radjo, 

ogę m im o to  przemówić dziś własnym ży- 
ym głosem, który poniesie W am niewidzial- 
i fala, od Wisły nad Dunaj, z Krakowa do 

Bratysławy. Czy ja wiem? Może w  te-m nale- 
depa-trywać się dobrej wróżby d la -p ie rw ­

szego zjazdu prawników -państw slowiań- 
ei-fli. M oże w tern pokonaniu przestrzeni 
iw i symbol, m ający zwiastować zbliżenie 
porozum ienie, znalezienie wspólnej mowy 
świecie zjawisk prawniczych, jako podsta- 

y do wspólnej pracy w tej dziedzinie na 
rzyszlo-ść! A jak głęboko la myśl innie jirze- 
ika w tej chwili, to pew no wyczuwacie -z 

drgnień iniego głosu, których nie zdoła przy­
tłumić an i daleka, przestrzeń, ani grzbiet wy­
sokich Kapra-t. an i ta okoliczność, że widzę

vych słuchaczy tylko oczyma mej duszy. 

Geneza Zjazdu.
Myśl urządzenia Zjazdu -Prawników Sło­

wiańskich -padla po raz pierw szy w r. 1928 w 
arac organizacyjnych związanych z 

111 Zjazdem iPrawni-ków- Czechoslc-waćkicli w 
Bratysławie. Na tym Zjeździ© -poruszyli ją 

przem ówieniach powitalnych prof. Dr Ro­
li Łoiigcliani.ps de Berier ze Lwowa i prof. 

Dr Dragoljuh Arandjelović z Belgradu. 1 z tą 
chw ilą zac-z-ęla ta  imyśl nabierać ©oraz więk­
szego rozm achu życiowego, aż przybrała ra.e- 

isto kształty. Trzeba stwierdzić, że zna­
lazła odraził żywy oddźw ięk wśród praw ni­
ków, z. Bnlgarji, Czeelioslowacji. Jugoslawji 
i Polski. Powstał kom itet organizacyjny. P ra ­
ca jego rozw ijała się składnie i zgodnie. 
Główny jej ciężar spoczął na barkach  gene­
ralnego sekretarza, ,p. adwokata. Dra ćlyryli 
BaiTnki. Doprawdy, -podfziwiałem przez te dwa 
i ta  jego ofiarne wysiłki, niejirawdopodobną
,'p rost jiracowitość, jego inicjatywę i wytrw a­

łość w doprowadzeniu 1 Zja-zdu -prawników.
li-stw słow iańskich do skutku. To, że dziś 

jes t jego otw arcie, -to jest w bardzo dużej 
mierze przedewszystkieni zasługą p. Dra Ba- 
inki, stwierdzając",to' z naciskiem, równocze­

śnie skladalm mu od siebie najserdeczniejsze
podziękowanie.

tein m iejscu jeszcze jedna osobista uwa- 
Kiedy zwrócono się do mnie o objęcie 

przewodnictwa na Zjeździe, była to  — przy­
znają szczerze — jedna z. drogich dla mnie 
chwil mojego życia. (Wszak widziałem w 
skierow anie wyroku w stronę mojej Oj> 
z-ny. 1 za to z głębi serca dziękuję kolegom — 
prawnikom -z -Bulgarji, Czechosłowacji i Jugo- 
slawji.

W itam y z całego serca pośród nas -przed­
staw icieli w ładz rządowych i autonomicznych 
i cieszymy się okazaneńi w ten sposób zainfe- 
resowaniem  się naszeimi pracam i.

Przybyli tu do nas goście z poza granic Bul­
garji, Czechosłowacji, Polski i Jugoslawji. 
W itam y IWas w szystkich z żywą radością. 
Towarzyszcie naszym pracom i -poma­
gajcie!

Nous saluons de touts nos coeurs les repre- 
entantś du ffouvernement et des au torites 
utonomes et nous -nous rejouissons a  cause 

de 1‘interet q tfils nous out moire pour nos 
•avaux.
Ce -sont nos. fliers hó-tes que sont venus 

liez nous hors de Bułgarie, de Tschecoslova- 
que, de Yougoslavie et de Pologne, Nous sa­
luons tons avec une vive joie! Veuillez suivre 
el aider nos travaux! -

7. obecnym Zjazdem łączę poważne nadzieje. 
Powody wyluszczy.lem już pokrótce w swoim 
artykule, oglo-szony ni w „Prawnym Obzore".

prikói

Przełomowa epoka w prawie.
ie.lkiej wojnie rozszerzy! się-bart

bitnie ten duży zresztą odcinek europejskiego 
ko-n'tyne-n'tiu, na k tórym słow iańskie narady  m o­
gą ksz-taJito-wac swoje życie -in-awuiicze samo­
dzielnie w obrębie w łasnych -ustrojów pań­
stwowych. To zaś oznacza nietylko dalsze pro­
wadzenie badań, których  -picneranii jedinyimi 
z. -pierwszych1 byli w  Czechach — Cela-kovsky 
czy Kadlec, w Jugoslawji — Ma-zuranić. w -Ro­
sji - -  Budanos. w Bulgarji — Bobczew, w Pol­
sce — Maciejewski, Hubę czy Helcel, t-c- nie tyl­
ko spojrzenie wstecz, -poza siebie to nie tylko 

■rdzanie rodzim ych piem-iastków, czy 
oświetlanie dróg wspólnych w prze­

szłości prawodaw stwem  państw słow iańskich 
nnymi narodam i kulturalnym i. To jeszcze 
i więcej: iniancwi-cie twórcza -praca n a  dziś,
• i na ju tra. 1 bu otwiera s ię  znów u w ielki 

widnokrąg: z jednej bowiem stio-ny współ­
praca na wspólnein podłożu kul-tu-raliiem, 
z drugiej zaś wiiicsie,nie do n iej .własnych ra ­
ti zim y ch pi er w i a s t kó w. Na w i ą z a ; i ie -pr z es złość i 
poprzez t.erażjiiejszość -z przyszłością. To żaś 
za-da-nie jest w tej chwili szczególnie t-i-ndne, 

-wnocześnie niezm iernie doniosłe. Wszak 
pod całą. ■— tak oijszerną — -dziedziną zjawisk 
prawnych -drgają dzisiaj fund amen ty, odbywa 
się -przesuwanie w artości na w ielką m iarę: i-n- 

■ucije prawne sią coprawda tesanie, używ a­
my tradycyjnej -lerpiinologji na icli oznaczenie, 
ale -pun-kt wi-dizeui-a. z jakiego się tworzy ich 
normy -prawne, ulega, głębokim przemianom. 
Przedewszystikiem w naszych oczach -przeista­
cza się  samo państw o -współczesne, jego ustrój, 
jego, stosunek -do obyw ateli i n-ao-dwrói. l 'ak- 
sam o dotychczasowe gosjio-darcze zasady pcdle- 

rewizii. -W następstw ie tych przemian 
rów nież w dziedzinie sj.olecznego ustroju wy­
stępują nowe -zagadnienia. iDo-kąd- zdąża.gdzie 
tię zatrzyma, ta głęboka -przemiana na terenie 
prawa, trudno d z ś  jeszcze przewidzieć. Na 

możemy tylko stwierdzić ipęwn-e tenden- 
le cał-kie-in już wyraźne. Fijo-zof -powie­

działby, że to jest przes-uwańJę s ię  od Świato­
poglądu indy w idealisty  cznego k ii uuiwersali- 
stycznenni. W każdym ra-zie to zjawisko nie 
przejdzie bez śladu w piawodawstw ie naszych 
czasów 'bez względu -na to, -czy ew olucja -posu­
wać się-będzie, na tym-s-zl-aikiu krócej lub dłużej.

In hac iuris evolutione. cuiua-oculati exsta- 
'mu-s testes, id preciq-ue agi tur, ut ra tio  quae 
in ter so-cietatem et -sin-gulas lioini-n-es initerce- 
dat, -donno prapius tlefi-niat.m-. lam  ani.ni LT- 
pian-us „-sla-bu rei p-ubilioae" et. „ liliiita te  singu- 
lorum " tenninos, qui-bus publicum et. priva­
tum  i us di's-trnentur, i-udi-cari ©dixit. A-tquo no­
bis quitdem hc-die eadem quaestio atque olim 
Romanis proponi-tur. Kquitleiu- ©redo sla-vi'ca- 
runi -civitatum i-uris prudente-rf in. hoc comtnu- 
ni populor-um labore noil defut-uros neq>ue obli- 
lu ros esse, tamiuni a.b ei-s qui ct. rei. publicae 
statum  e t  sim-ul sijiguloruni utilitateni -rós>pi- 
ciant iaci. In hac autem evolutione parne tola 
i-nris ra tio  versatur. Vera enini cultura illis tri­
bus Iustiuianis praecepti? iuris n ititu r: „ho­
nest© vivere. al-terum non laedere. su-um cui- 
que tri-huere".

Znaczenie Zjazdu.
Jakżeż -więc dobrze, że prawnicy państw  sło­

w iańskich -zeszl: ©ię -razem! Osobiste zetknięcie 
się z  so-bą m-a ju ż  sam o w sobie dużą wartość 
życiową. -Wymiana, z-daii pozwoli poznać ak tu ­
alne zagadnienia .prawne \v oświetleniu często 
różnorodnein, a  zawsze szczególnein, bo  u- 
względniającem s-tć-sun-ki, istniejące ipod- tym 
względem -w poszczególnych państwach. Po­
znanie tych stosunków  i norm, je -urządzają­
cych, ułatwi znalezienie wspólnych podstaw. 
W ten -sposób będą mogli praw nicy  -państw eł-o- 
wiańskich stworzyć pom yślne w arunki dla 
swej pracy, a  to ta k 'w  im ię dobra s-woich w ła­
snych .państw, jak  -również ku pożytkowi ce­
lów k-ultirral-nych., w spólnych jwozystkini n a ro ­
dom -cywilizowanym. Do tęgo żaś wspólnego 
dzieła -w niosą obok swej -wiedzy r  swego -do- 
śwładczęnia — -d.’a -Bóg — nadto jeszcze -boga­
te wartości, wydoby te z ducha , j z m yśli/sw o­
ich narodów.

Życzeniem, aby tak się siało, .. otw ieram 
Pierwszy Zjazd Praw ników  P aństw  Słowiań­
skich.

A teraz proszę zastępcę przewodniczącego p. 
profesora S tefana -Savova Bohćeya; by m nie 
zastąpił w  dalszęm kierow nictwie -obrąd.

Wspólny front opozyc
Londyn 8 września.

(Tel. wl.) Z Dubli.' 
nego -preinjera irlandzkie 
myślnie wypowiedziała -i

jetino- 
'■ partją

i przeciw de Valerze.
centrow ą i partją  faszys-tówską „niebieskich ko­
szul" generała OłDuffyego, ćęlein utworzenia 
wspólnego frontu opozycyjnego przeciw rządo­
wi republikańskiem u prem jera de Valery.

Przejęcia w MSZ.
M inister Beck przyjął wczoraj kolejno posła 

niemieckiego v. Molike, łotewskiego xlra Gros-' 
walda, jugosłow iańskiego Lazr.rewicza, który

Przedstawiciel MSZ na uroczystościach wiedeńskich.
Z ram ienia .ministra spraw  zagraniczny cl: 

wyjechał d o  W iednia szef protokołu dyploma­
tycznego lir. Karol Romer, który -weźmie ofi­
cja lny  udział w uroczystościach jubileuszo­
wych odsieczy w iedeńskiej.

Przesilenie w Hiszpanii.
Madryt

Rząd hiszpański prem jera Azany 
- podał się dziś dc dymisji. I stąpienie rządu  A- 

zany nastąp iło  z powodu nieporozumień -w ło­
nie rządu  przedewszystkiem pod względem po­

rty k i wobec rządu katalotiskiego. W południe 
o-lbyia -śę ij>od przewodnictwem prezydenta re­
publiki Zaniory Rad-a -ministrów, na k tórej usi­
łowano -usunąć istniejące różnice, a gdy się 1o 
me udało, podał się rząd, do dymisji.
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W rocznice Cierfickiej katastrofy.
Cieszyn Czeski, we wrześniu. 

(Korespondencja własna).
W dniu 11 września b. r. przeżywać będzie­

my we wspomnieniach echa strasznej kata­
strofy, jaka wydarzyła się rok temu na po­
lach wioski Cierlicka koło Cieszyna, a w któ­
rej położyli swe młode życie zwycięzcy raidu 
europejskiego ś. >p. por. Żwirko i inż. Wigura. 
•Manifestacje polsko-czeskie jakich podówczas 
byliśmy świadkami, stały się jakoby punk­
tem zwrotnym we wizajenwiych polsko-cze­
skich stosunkach, które nawiasem powie­
dziawszy, 'pozostawiały wiele do życzenia i bu­
dziły nadzieje na zgodne ułożenie się stostm- 
ków obu narodowości, zwłaszcza na terenie 
śląska czesko-słowackiego.

Celem uczczenia pamięci bohaterów prze­
stworzy, ludność polska powzięła zamiar zbu­
dowania pomnika w miejscu katastrofy. Po­
nieważ jednak czeski Aeroklub w Brnie nosił 
się z podobnym projektem, połączono oba ko­
mitety polski i czeski i uzgodniono wspólny 
plan postępowania, który przewidywał' budo­
wę ,pomnika będącego równocześnie symbo­
lem zbliżenia i pojednania polsko-czeskiego. 
Niestety, po kilku miesiącach zgodnej współ­
pracy połączonych Komitetów Budowy Pom­
nika, zaszedł pożałowania godny wypadek, po­
wodujący rozłam w łonie Komitetu.

iMianówicie w tej samej miejscowości, w 
której katastrofa się wydarzyła, zamianowano 
w miejsce zmarłego ks. Zawiszy, Polaka, pro­
boszczem Czecha. Obsadzenie czysto polskiej 
parafji duchownym obcej narodowości, i to: 
w miejscu, gdzie miał stanąć pomnik, symbol 
braterstwa, było oczywistą prowokacją ludno-, 
ści polskiej.

Nic też dziwnego, że przedstawiciele ludno­
ści polskiej wyciągnęli z lego faktu konse­
kwencje i uchylili się od dalszej współpracy 
w Komitecie Budowy Pomnika, aż do czasu 
wyjaśnienia sytuacji.

Wobec tego kwestja ostatecznego zreali­
zowania budbwy pomnika, mającego być 
w pierwszą rocznicę odsłoniętym, utknęła na 
martwym punkcie.

W dniu 10 września b. r. odbędzie się w Cier- 
licku jedynie uroczystość żałobna, w której: 
wezmą, udział przedstawiciele władz Aeroklu­
bu, organizacje, wycieczki zbiorowe oraz lu­
dność nietylko miejscowa ale i z dalszych o- 
kolic, a. ostateczne 'zrealizowanie budowy 
pomnika odłożono na czas późniejszy. .l/r.

Sztuka? Oto pedagodzy wystawili swoje dzieła 
i-cóż? W idać z nich , iż ćwoku--cofają się wstecz. 
Uczniowie wyśmiewaj.'! się z nich. Prześcignęli on’.1 
nauczycieli, więc jacyż to są  pedagodzy? Lecz k ry ­

l i  ile clicemy w ybrnąć z. tego bagna, m usitny pod. 
jftć się heroicznych wysiłków. — Przecie zag ran i­
ca śmieje się z nas. Bo jakże -nie śm iać się: nie 
posiadam y Iituanistyki, a uniwersytet w ydaje (Izie- 

J o  Szylkniskiego o Solowjowie dla Niemców ii po 
niemiecku).

Co się tyczy młodzieży, to na młodzież wywiera 
wpływ starsze pokolenie. Przyglądając się nasze 
mu życiu, młodzież poczyna wątpić i nam yślać się. 
czy aby  w arto być wzniosłymi rom antykam i, tak, 
jak  m y starcy. Młodzież jest teroryzow ana i d la ­
tego dochodzi do przekonania. iż lepiej potakiwać, 
s tarem u pokoleniu.

Oto moje resume. Dyletantyzm  w naszych in s ty ­
tucjach je s t już nie do zniesienia. Trzeba z nim, 
walczyć Jest już k ilkunastu  młodych ludzi, któ 

I rz.y mogliby zastąpić starych  dyletantów  i n a tu ­
ralnie zastąpią ich, lecz dziś ich się nie dopuszcza.

Na pytanie, czy nic prof. Ilerbaezewski nie zna­
lazł dodatniego w kul tu rai nem  życiu Litwy, profe­
sor odpowiedział: ..N aturalnie są  i strony dodatnie, 
lecz tylko w zalążku. Rzeczy dobre s ą  u nas jedy 
nie w sferze pragnień  lecz nigdy  nie mogą stać się 
faktem . W m asach obserw uje się chęć doskonale­
nia. się, lecz m asy są  krępowane. Błędem starego 
pokolenia, jest to. iż nie w ykracza ono poza czas}' 
przedw ojenne. Ucieka ono do ty cli dobrych czasów, 
gdy w ystarczyło powiedzieć Ojczyzna" i już się 
było .bohaterem. _

N ajbardziej jednak  skandaliczne w naszej lite-, 
ra turze je s t to. iż ekąksięża i ci, którzy zam ierzają 
porzucić s tan  kapłański w tiieślijdo naszej l i te ra tu ­
ry seksualizm . Wzniecają, our bunt przeciw Kościo­
łowi. a przyczyny tego buntu są  bardzo błahe. — 
W nieśli' oni do naszego życia brudny seksualizm  
i odpowiedzialni są dlatego za' dem oralizow anie 
młodzieży. W polityce są  oni reakcjonista mii, gdyż, 
w ydaje im się. że Litwa, to parafja.

— Jak  dotąd — kończy prof. Ilerbaezew ski — tak 
i nadał będąc w  Polsce'będę pracow ał w tym  k ie­
runku , by Litwa pogodziła się z Polską, Będąc wro­
giem' Polski Litwa nie może wymagać, by Polska 
zwróciła Wilno. W ilno jest ogniskiem- dwóch k u l­
tu r  romantycznych) Mickiewicz był i Litwinem 
i Polakiem. — Nie możemy zapom nieć o- Litw inach, 
lecz nie można także poniew ierać Polaków- w W il­
nie Jesieni zw olennikiem  pojednania. Nie oznacza 
t.o jednak, iż trzeba zawrzeć unję. P rzyjaźń pom ię­
dzy dwoma państw am i w yraża się dziś we współ­
pracy ekonomicznej; a wówczas kwestja wileńska 
zwolna. się rozstrzygnie. Tylko stopniow o."

K R O N IK A .

M I E J S K A .
— W yjazd prezesa PKO Dra Grubera. Prezes 

I'. K. <1. Dr Henryk G ruber wyjechał do W ilna na 
Targi Północne w-.towarzystwie szefa biura ekono­
micznego PKO. Świąte.ckiego.

— Uporządkowanie wybrzeża Kościuszkowskiego, 
j Zarząd m. W arszaw y przystąpił w reszcie do upo- 
I t ządkow ania skw erów  znajdujących  się na. wybrz.e- 
J żu Kościuszkowskie'))) na odcinku od Karowej- do  
(nowego mostu kolejowego. Prace te po trw ają  k ilka 
miesięcy.

i — Fałszywe masło. Podczas badania prób ma-sla. 
i pobranych w halach mirowtskich. stw ierdzono, że 
. w -b. w ielu osełkach  nuasła znajduje  się m argaryna.
I Masło skonfiskowano, u w innych pociągniętoi do 
odpowiedzią liiośct.

Pożegnanie pro!. Herhaczewskiego z Litwą.
■W kowi.-liskiem piśm ie „Hiena" ukazał się wv-, 

wiad •/. prof. ł k i  baczewskini, Któi> po zemerytó-i 
wianiu go z. uniw ersytetu W itolda W ielkiego opu­
szcza,, jak  wiadomo, Litwę i- przenosi się do W ar­

k a  pytanie. dlaczego prof. ilerbaezew ski opuszcza 
Kowno, oświadczył on. iż. wyjeżdża dlatego, że dice  
pracować, nie zaś żyć z em erytury, z której utrzy­
m ać się nie można. „Wszyscy -  oświadczył prof, 
ilerbaezew ski - mogą żyć. tylko mnie tego nie: 
•woiiio. W ciągu 20 la t prrfcowale.m dla lin-wskości. 
m obecnie na starość chc.ą m n ie  zdegradować. N iej 
tego nie może być. Wyjeżdżam do 1'uNki i to jest i 
moją, odpowiedź dla nich. W Litwie nic nie zosta­
wiam: wszystkie swe rękopisy wywożę do, Polski. 
Jest to moja kara dla społeczeństwa, które nic po­
trafi stw orzyć dla pisarzy 'odpowiednich w arun­
ków. Nie cbcpcie — nie  otrzym acie nic. Jak  daw ­
n ie j będę w Po lsce  wydawał litewskie książki. 
•W Ojczyźnie tego nic mogę uczynić, gdyż pierwsze? 
moje książki skonfiskow ał senat uniwersytecki."

• O ceniając w dalszym  ciągu kultu ra lne  życie Li­
twy, prof. Ilerhuczewski' oświadczył: „O ile un iw er­
sy te t litew ski nie zostanie zreform owany. w takim  
razie  będzie on i n ada l produkow ał jedynie dyle­
tantów . nie. zaś elitę społeczna. Dotąd nie posiada­
m y an i historj.i i.it wy, ani historji lite ra tu ry  litew ­
skiej. — Nie troszczymy się  także o opracowanie 
w łasnej etnografji. Nie posiadam y nawet własnej 
googiwifji. Profesorowie zajm ują po 10 posad, bu-, 
d u ją  sobie domy, a nic nie piszą. Pedagodzy nie u- 
niiieją. naw et mówić po litew sku. Czy to w ten spo­
sób  tw orzy się lituanistykę?

Teatr, Dlaczego on teraz odpoczywa 7 Sezon się 
rozpoczął, a  te a tr  nieczynny. Narazić możnaby dać 
sta ry  repertuar, jak  to się wszędzie czyni. T eatr 
je s t naczelną instytucją k u ltu ra lną . W teatrze u- 
czytny s ię ,.a  ak torzy  nosi nie um ieją  mówić po li­
tewsku. Skandalem  już jest f a k t  iż w szesnastym  
roku niepodległości została utworzona komisja na­
uczania języka litewskiego. A pozatem do komisji 
te j riókt się nie zwrócił, by uczyć się języka litew ­
skiego. Dyletantyzm  Kogo obchodzi Litwa, ten d łu ­
żej. znieść tego nie może.

W arszaw a 9 września, i
— Kalendarz na sobotę: św . Gorgpnjusza. 

W schód słońca 4.50. zachód 17.52: wschód księży-, 
ca 19.23. zachód 11.09.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Ojciec św. wśród młodzieży. Ojciec święty od-! 

p raw ił dziś Mszę w bazylice św. Piotra, której w y­
słuchały oddziały 7 tys. chłopców. 1200 dziewcząt
i 600 dzieci w  uniform acli organizacyj faszystow­
sk ich  młodzieży. Po Jlszy św iętej papież udzielił- 
młodzieży, która go ow acyjnie w itała, swego bło­
gosławieństwa.

O G Ó L N A .

M usic-Hall „Rex“.
(„Wszystko dla wszystkich1*).

Po niezbyt udanym -programie ostatnim, 
dyrekcja „Music-hallu „Rex" wj-stąipiła obec­
nie z nowym progrąmem, który, jeżeli nie­
zupełnie może zadowolnić widzó-w. jest je­
dnak znacznie lepszy od poprzedniego. Pro- 
gra|m jest obfity i zawiera sporo bai-dzo do­
brych numerów. Na. szczególne wyróżnienie 
zasługują: „Fantazja cygańska" i ..Noc w 
Wersalu" w efektownych dekoracjach i z u- 
dizia-lem solistek oraz girls‘ów.

Z całego szeregu Iwykonawców, na plan 
pierwszy wysuwa się Dymsza, który znako­
micie parodjuje znanego śpiewaka Clienknea, 
niedawno goszczącego w tymże Music-hallu. 
Miły śpiew pp. Szczepańskiej i Czaplickiego 
na tle ładnej dekoracji Jaroszewiczowej, byl 
serdecznie oklaskiwany. Krukowski miał swój 
dobry dzień i piosenka jego „Czembym byl, 
gdybym nie byl", .podobała się ogólnie.

Podziwiano i darzono hucznymi oklaskami 
świetlną tancerke-akrobatkę p. Antoszównę; 
bardzo również podobał się taniec cygański 
w wykonaniu znanej tancerki, niegdyś prima- 
balleriny opery warszawskiej, p. Bekeffi. Jak 
zwykle, doskonały chór Dana zmuszony byl 
do bisowania.

(Wymienić jeszcze należy pp. Lawińskiego. 
który tylni razem nie miał wcale pola do po­
pisu, Igo Syma. i śpiewaczkę p. Verę Łask.ą.

Ze sil zagranicznych udział brali -wyborni 
tancerze: Noverro and Thays oraz komik Joe 
Jackson.

Zręczne popisy girls‘ów dopełniały całości 
dobrze prowadzonej pod energiczni) batutą 
kapelmistrza p. Werby'cgo.

Wyścigi konne.

400 zl., został na przetargu przy swym właści­
cielu za 700 zł’.' — W gonitwie o’ nagrodę 1800 
zl., przodując na całym dystansie 850 m-tr., 
przebyt.rin -w 54 s.. stylowe zwycięstwo, w 
stawce, złożonej z 10-citi rywalizujących z nim 
rówieśników, odniósł 2-1. og. Fridland po Dou- 
ble-Up i A-strid. wychowanek .stada i własność 
p. L. Morzyckiego z Brzeszczowej, bijąc o 4 dl. 
Ingusza, za którym trzecie miejsce, spóźnio­
nym finiszem o 7 dl., zdołała zająć ki. Herco- 
gowina, bez miejsca Kunata. Baronówna, Ro- 

! kiczanka. Galahad, Majowa, Pilatus i Fortis- 
1 sima — tot. 10 fr., (i, 7 i 9,5 zl. — Gonitwę o na­
grodę 1800 -zi. dla 3-1. i st. na dystansie 1800 
mir. b. łatwo wygrała o 8 dl., lubiąca mokry 
tor 3-1. Arva Varalia, wl. grona oficerów I-go 
pułku Ul. Krechowieckkli od Gracji i Lidii, 
które mijały celownik łeb w łeb. bez miejsca 
Haiti, Do-re-mi, La-Valliere i Lilka. Wygr. w 
1 m. 57 s. — tot. 22,5 fr.. 8,5, 11,5 i 16,5 zł. — 
Nagrodę 2200 zł. dla 3-1. i st. b. łatwo też wy­
grała 4-1. kl. Fiammina K. lir. Zamoyskiego, 
o 2!? dł. od 5-1. Illuminaty, za którą, trzeci bli­
ski o 34 dł. 3-1. Eclair, bez miejsca 3-1. Japo- 
nja. iDyst. 1800 tmtr. przebytjmi został w do­
skonałym czasie 1 m. 54 s.

Ostatnia gonitwa dnia o nagrodę VI-ej naj­
niższej kategorji (1400 zl.) na dystansie 2100 
mtr., pozostawiła po sobie bardzo niemile wra­
żenie i wzbudziła niesmak. Miało to miejsce 
z winy zarządu st. ,p. II. Strzemińskiego, któ­
ry puścił w wyścigu tym konia tej reputacji 
i klasy co 4-1. og. Komandor (kandydat i u- 
czestnik wszystkich w roku -zeszłym rozgry­
wanych klasycznych nagród), który w sezonie 
letnim naskutek niedyspozycji w szrankach 
się nie ukazywał, a  wczoraj -wyszedł do startu 
kulejąc, nic więc dziwnego, że przegra! do kl. 
Curia i Gryfa, bo do każdego konia na zdro­
wych nogach przegrać musial. Po odbytej go­
nitwie publiczność głośno manifestowała i
słusznie, koni kulawych, na start posyłać nie
wolno, i zarząd stajni lie minie prawdopo-
dobnie zasłużona kara. Wygr. w 2 m. 21 s.
o 2 dl., trzeci b. daleki — tot. 13.5 zł.

Nasi faworyci n dzień 9 bm.
1) Kiashek. Iznr III.
2) iraska. Guberi.ator.
3) Malgas. Szarfa. E tn ie lie.
4) K-iinkadźu. W ttgrani.
5) Macedon ja. Ha mi Ikar.
6) Gaixlhi. Egom
7) Grand. Pitig riłli, Agri Pl in.
8) Ijtiveuo. Jordan.

— Prognoza pogody P. I. M. na sobotę. W ealyin 
kraju  rano chm urno Miejscami mgła lub drebnv 
deszcz, zwłaszcza w W ileńskiem. W dzień zachmu-

Galla do figury Matki- Boskiej i:« Krakowskiem-; 
Przedm ieściu. W szystkie l.rtct.wa kości d u e  z e :

mieściu w m iejscach w skazanych wokoło figury 
Matki Boskiej, organizacje wojskowe, społeczne, 
zawodowe, cechy, młodzież akadem icka  i sz-ko-Lna 
zgrom adzą sit; ze sztandaram i na ul. Miodowej. 
Wojewódzki komitet, obchodu rocznicy w iedeńskiej 
zwraca się do pp. dyrektorów  i kierowników szkól 
stolicy i w ojewództwa warszawskiego o złożenie 
hołdu królow i Janowi III przez zwiedzanie jego 
rezydencja w W ilanowie pod W .irszuwą, gdzie w 
tam tejszym  pałacu urządzona została wystaw a pa­
m iątek po królu. Wycieczki t.ależy zgłaszać n a j­
później na 24 godziny przed zamiarem- wyjazdu 
z W arszaw y osobiście albo telefonicznie- u naczel­
n ika ruchu  kolei w ilanow skiej pl. Unji Lubelskiej, 
telefon 889-98 w godzinach od S—2 i- od 4—6.

— Główniejsze w ygrane dzisiejszego ciągnienia 
loterji państw ow ej: 75.009 zl N r 48.847, 15.000 zł 
Nry: 21.347, 38.762, 10.000 zl Nry: 30. 482, 37.038, 
39.603, 70.864, 75.08-4, 102.508. 123.3C9, 140.223.'

Wyniki z 5-go dnia sezonu jesiennego 
(7. IX. r. b.).

Po ulewnym deszczu, przed samemi wyści­
gami wypogodziło się. lecz to r  namiękl i byl 
mocno elastyczny. Publiczności niewiele. Go­
nitwy rozpoczęły się od rozgrywki .nagrody 
1630 zl. dla 3-1. i st. nd dystansie 2100 m tr.,  w  
której n-tartowaly dwa konie, wyścig dowoLnie 
przeprowadziwszy gonitwą z. miejsca do miej­
sca w y g ra ł 5-1. Lopek p. W. Zgorzel.sk i ego, bi­
jąc o 4 dl. 4-1. Tamarę. Wygr. w: 2 m. 2234 si — 
tot. 6 zł. — Gonitwę o  nagrodę 2100 zil. dla 2-J. 
ita dystansie 1100 mtr. wygrał łatwo, wycho­
dząc na czoło stawki już na zakręcie, przy 
wyjściu na p ro s tą , syn L'Aretink i Reduty, 
l.oup-Garon. własność : hodowli K. lir. Za­
moyskiego, bijąc o 134 dl. Nałęcza, -za którym 
trzeci o 6 dl. Kombinator (pólbrat po matce 
zeszłorocznego derbi-sty Hela, po którym spo­
dziewano się. dużo lepszego zachowania się 
w wyścigu), czwarty i ostatni Talar. 'Wygr. 
w 1 ni. 10 s. — tot. 13 fr., 6,5 i 7,5 zl. — Go­
nitwę o sprzedażną nagrodę 2.500 zl. dla 3-1. 
i st. na dystansie 1800 mtr., wygra! silnie wy­
syłany na finiszu 4-1. og. Indigo p. L. Traffa 
o 134 <11. od og. Presto, trzeci o 234 dl. Juana, 
bez miejsca Atylla i Juno. 'Wygr. w 2 m. 154 
sek. — tot. 21,5 fr., 7,5 i 5,5 zł. Zwycięzca oce­
niony na 400 zl. został na przetargu nabyty 
przez p. B. Peretjajtkowicza za 550 zł. — Dru­
gą taką samą nagrodę, ^przodując na całym 
dystansie b. latjvo zdobył pin. og. Czart p. K. 
Makowskiego, bijąc o 7 dl. 4-1. Danaidę, trze­
ci o 2 dl. 6-1. Burłaj. bez miejsca Enigma, Fe­
nomen i Javeline. 'Wygr. w 1 m. 5834 s. — tot. 
10,5 fr., 8 i 38,5 zl. Zwycięzca oceniony też na

HroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Róża B ailly  opuściła Kraków. Dziś opuściła 
K iaków  po kilkudniow ym  pobycie p. Róża Bailly, 
znana- l ite ra tk a  francuska, zasłużona' na polu pro­
pagandy Polski wśród narodu francuskiego-. Na po­
żegnanie p. Bailly Związek kobiet -z uniwersytec- 
kir-in w ykształceniem  urządził berlwitkę. podczas 
której p. Bailly wygłosiła przemówienie, zapew nia­
jąc, że Polska ma we Francji w iernych i oddanych 
przyjaciół, którzy nie szczędzą wysiłków, aby w ca­
łym kraju  szerzyć prcpngaiidę Polski, urządzając 
różne odczyty, w ystaw y sztuki polskiej, pokazy 
■strojów ludów ych itd.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Pom nik d la  uczczenia śp. Żwirki i  W igury. 

W.' Tuchowie kołu Tarnowa zawiązał sit; komitet 
eeiein w ystawienia potnnika śp. Żwirki i W igury..

i  c, LW OW A..
—- Zbratan ie  ziem kresowych. Dzisiaj o- godz. 

1450.wyjeżdża ze Lwowa do W ilna przez W arsza­
wę delegacja m iasta Lwowa i Ziemi Czerwińskiej, 
celem-wzięcia udz/alu w  zb ratan iu  ziem kresow ych, 
które odbędzie się w W ilnie. Delegacja składa się 
z 'o  kolo. 200 osób.

— Zam ach samobójczy szpiega w sądzie. W  s ą - 1
dzie a jie lacy jnyin  we Lwowie w czasie rozprawy o- 
skarżony o szpiegostwo Szyitadralew.icz żyletką 
podciął sobie żyły u rąk. W stanie groźnym prze­
wieziono go do szpitala.

Z P O Z N A N I A .
— W ycieczka dziennikarzy słowackich z Brati- 

slavy. która Iwwila wczoraj w .Poznaniu, wyjecha­
ła dzisiaj ra n o  do Torunia, skąd po kilkugodzin­
nym  pobycie uda s ię  przez W arszaw ę do W ilna.

— Akadem ja  k u  czci Sowińskiego. We środę w ie­
czorem odbyła się w -Poznaniu w lokalu Legji in ­
walidów W. P. akade in ja  ku czci gen. Sow ińskie­
go. Również w lokalu Legji- inwalidów otw arto  wy­
staw ę pam iątek po gen. Sowińskim , k tóry jest pa- 
tronem-Legjii.

— Przem ycanie zapalniczek. P ta sa  podaje, źe w 
magazynach urzęd-u celnego w  Poznaniu dokonano

rowizji skrzyń, zaw ierających m ikroćkopr. prz.v- 
J a n e  no wystawę zrlrow j i upiek! spolecz.m j prz, z 
niem iecką firm ę I.eitz w W etzlar. Znaleziono tam  
<0-kdka za'jxiluiczek. które usiłowano praem reić  
między m ikroskopam i do Polski.

Z P O M O R Z A .
— Kadeci marynarki belgijskiej w  Gdyni. W pła­

tek u guil/ . |. • |, .1. Z(|U l;;i| , |„  lidyni belgijski s i a ­
tek szko-lny „M ercator" z w ychow ankam i szkoły 
m arynark i handlowej. Statek zatrzym a się  w p o r ­
cie -  dm. Kadeci belgijscy są gośćmi państw ,wej 
szkol} m orskiej Zwiedzą Gdynię i okolicę oraz bę­
dą p rzy ję c i przez kom isarza rządu.

— P raktykanci hiszpańskiego MSZ. w Polsce. 
Dnia. 10 bm. przybędzie do Warszaw \ / Gd-,' po 
2-dmowym pobycie w porcie wycieczka 30 p rak ty ­
kantów dyplom atycznych hiszpańskiego MSZ. W y­
cieczka ta odbywa podróż naukow ą po Europie 
przed objęciem stanowisk przez jej uczestirków  
na placówkach zagranicznych i centrali Goście 
hisziwńscy prócz Warszaw y zw lodzą również' inne 
większe m iasta polskie. Wycieczkę prowadzi prof. 
Dr Podresso, delegat H iszpanji do Ligi Narodów.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Z asypani górnicy. W kopalni „Modrzejów" 

w Ntwce pow. będzińskiego wydarzyła się poważ­
na katastrofa  górnicza. _\Vskut£k załam ania  się 
stropu .» gorn.i'kow -zostało zasyjxuirch \k c ia  nad 
wydobyciem zasypanych górników w kopalni „Mo­
drzejów" posuwa się naprzód. W ciągu nocy doko­
pano s p > do jednego zasypanego górnika. S tacho­
wicza. /.włoki nieszczęśliwego w y d o b y to  i a  po- 
wterzchnię Kolumna ratownicza .pracuje n iep rzer­
wanie pod kierunkiem  inżynierów górników. Od 
miejsca, katastrofy  dzieli kolum nę jeszcze k lka

Z K A T O W IC .
— Tragiczna śm ierć górników. Dnia ti-|>m. na ko-

tropu ialy  dw ócników. Obaj ponieśli śm ier 
ni ,,Radzionków" z pownd 
jeden z górników uległ ni, 
wi. Dopiero po .'łO godzili,ic
di.s i.m i, jn ż  t \ ! k o  c e ikuw ic -c  zn ii-k .-z .L i,-,n .'"z-.\' 'd ;i

— Klęska myszy polnych. ..Opolskie Nowiny Go- 
tlzie.nne- donoszą o pojawieniu sip w powiecie 
kluczborakim w ielkiej ilości myszy polnych. W m a­
ją tk u  Kochlowtce zabito przy orce ściern iska w 
ciągu pólw ra dn.a ll.b0t) myszy. ,, w m ajątk i?K o- 
moiz.no w t lągu 4 dim- zabito na przestrzeni 64 m or­
gów około .ło.OOO myszy.

— Piowokacja niemiecka. .......... . X„ w i„v
dz.eone - donoszą, ze „o ................ i„ „ ,,iid „„- „i,..
męeekicli ,v M usonie nn dlii-ko Opolskim posln- 
w.ono ,,-mosek. ol.y z kopimy „  OraPezoei,, 
nięto tablicę m arm urow ą z na '
sk in i . T ab lic e  te  w m u ro w a ło  ;
Różańca Świętego. W yryte są 
sóh. poległych w  wojnie św ia.......

— tc) Czapka szkolna polskiej szkoły przeszkodą 
w  przejściu granicznem. No odcinku - i -itncznyni 
w Lagteąynikach zatrzym ali hitlerowcy przechodzą  
cą granicę w sposob legalny p. M. I). z Król.-Huty 
w raz z synem  z przyczyny czapki na głowie chłop­
ca, uczuta polskiego gim nazjum ; zezwolono na 
przejście z golą głową; nah-ży wspomnieć ze przez 
granicę, niem iecką przechodzą do Polski studenci 
niem ieccy w czapkach szkól niem ieckich i na ź-i- 
d-ne z tego powodu nie natrafia i , przeszkody

— (ci U karanie prekursora  h itleryzm u w Król
Hucie. Przed sądem w Król Hucie odbyła sic ruz- 
p raw a  przeciwko P. Knapikowi, sekretarzow i nie­
mieckich związków .zawodowych, oskarżonem u ' o 
p.ibHczne obelżywe wyrażanie się o Polakach i glo- 
V rok'w d  źieni«X,: " zosl“ 1 skazany na

Z K I E L C.
— W łam anie do banku. I bieglej nocy dokonano 

w lam an tad o  Banku Ludowego w OUbromiu. Spraw ­
ców zdołano jednak przytrzym ać i
czynku, d mianow icie Henryka Ivryt 
szaw-y i Zenka Banaclia z O strołęki. Przy .......... .

rzędzia, służące do rozpruwo-

ejsett. Na kopal- 
"jR-a się węgla, 
wemu wypadko-

języku pol- 
Towarzystwo- 
nazw iska o-

gorącyn-
z W a r ­

wa k as  - n io tr •alych.
Z L O D Z I.

- W rocznicę śmierci śp. Żwirki i Wigury K
et wojewódzki LOPP. realizując piękną hiici 
ę  J E. o rdynariusza diecezji- łódzkiej, w d, 
traJcźne**1 śmierci 'boU 1/ 7 ' "  l’i‘‘! '" sze-> ioczr 

. .. .:rk :  i W igu.} organizuje uroczystość odJon i 
eta ku ich czci tablicy pamiątkowej-, umieszczon 
na fastnlz/e kateilt-y św  Stanisław a Kostki.

— Legioniści łódzcy kupują samoloty. Z w iązi 
Legjon:-stow polskich, oddziel w Lodzi podiiij 
umowę z kierownictwem  doświadczalnych z-kl 
dów lotniczych w W arszawie na budowę dwó, 
samolo.ow- typu Ił\\ i, Oddział Związkó l.egj 
m atów w Lodzi zebra! potrzebne na zakup ty. 
sam olotów  fundusze drogą składek spoleczemstv

numuiiiKacji w Białymstoku. W e rzw.t 
ek  iKiwif przejazdem  w Białymstoku p imnisK 

kom unikacji tuż. Mjcl.al Butkiewicz, który w t. 
waizy6twie kierownika departam entu  m inisterstw  
Ł UH'LkT JI, '"A  ,S’la-Xowickiego objeźdto woj. 
wództwn białostockie i nowogródzkie, badając sta 
^ . y ^ o r a ° Y ' 5'Ch,-.P - ,ninis"ei' z P vvicew. 
jewodą Michałowskim konferencję na tem nl stan  
dróg w województwie białostockiem . Po dokom

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).

12) i . : ’ (Ciąg -dalszy.)
— No tak, ale tam się pani nic nie nauczy, 

mówił Konrad.
— Ale będzie mi iprzyjemniej, odparła na 

to. .Poznała już zresztą, na tyle lokatora ro­
dziców, że odkryła w nim dwóch ludzi cał­
kiem od siebie różnych. Jeden Konrad, odsłu­
ży! rok w wojsku i nigdy o tem 'nie zaipom- 
niał; trzymał się prosto jak świeca, kłaniał 
się sztywnie, jakby miał stężały kark, roz­
prawiał wiele o wspanialej armji lotniczej 
i wyższości wojska niemieckiego nad wszyst_ 
kio inne, siadając, wygładzał starannie swe 
spodnie na kolanach. Drugi Konrad, miał sla­
by żołądek, tęsknił za matką, dostawał z do­
mu całe paki .pierników i smażonych owocęw, 
śpiewał przy fortepianie stare sentymentalne 
pieśiii niemieckie, a o ile Helga zgodziła się 
na to, czytywał jej ustępy z „Zatopionego 
Dzwonu" lub oprowadzał ją po Hamton court. 
Pojechali tam .pociągiem, i Konrad opiekow ał 
się w drodze troskliwie panią Byrne, wyna­
lazł dla obu pań wygodne miejsca. Sło­
wem był- wzorem uprzejmości zwanej przez 
Niemców: Geinuthliclukeit. Ten drugi właśnie 
Konrad zwiedzał z niemi dziś urocze Hampton 
Court. Zgópszyl się mocno bezładnem zacho­
waniem się dużej pai-tji zwiedzających, którą 
przywiózł równocześnie z ich przybyciem spa­
cerowy statek. Ludziska rozbiegli się po parku, 
próbowali wkraczać na trawniki, wywołując 
interwencję dozorców, zaglądali do okien par- 
i.nowych paiacti. gilzie mieściły się prywatne 
apaitamenta i rófcili głośne uwagi.

— Niemiecka ubliczność -nie za chowy watahy, 
się nigdy w podobny sposób, upewniał Konrad. 
Helga zwróci-ła jego .uwagę na  piękne trawniki 
i klomthy kwiatów. 1

1 — Niech pan lepiej na to  patrzy, ogrody są
chlubą Anglji.

— My także jesteśmy dobrymi ogrodnikami— 
odrzekl Konrad i- wyraził życzenie zwiedzenia 
winnicy co dało nnu sposobność do wygłoszenia 
prelekcji o uprawie wina, która nie była mu 
obcą, gdyż posiadał ,witja, który ma iitiżti .w in ­
nicę pod Koblencją. Helga odetchnęła, gdy to­
warzysz jej odszedł wreszcie, znikając we. 
wnętrzu pałacu, dziś bardziej niż kiedy chciala 
być samą, 'bo wczoraj złożyła -pani Warwick 
oljowiązującą wizytę po balu. I widziała przy 
świetle dziennem miejsca uświęcone wspom­
nieniem. Bawiła krótko,, bo było wielu innych 
gości, a  wśród nich Marcella Stair, która mó­
wiła o Ashley u. tonem łaskawej właścicielki 
nie wątpiącej o swym stanie posiadania, co 
mocno dotiknęło Helgę. Dowiedziała się w ten 
sposób, że on wyjeżdżał wraz z Marcellą do 
Kornwalji na połów ryb i że już powrócił. — 
Marcella siedziała obok Helgi, lecz umiała do­
skonale ignorować ją i odwracać się plecami 
dużo więcej, niż tego wymagała rozmowa z dru­
gą sąsiadką. -Pozatem Helga czuła się unicest­
wioną, całą aparycją świetnej panny, .jej suk­
nią letnią, modną fryzurą, wykwintem akce- 
sorji i tym jej tónikiem, który przybierał róż­
ne odcienia i treścią rozmowy, w  której co 
chwila powracały niezrozumiałe dla niej alu­
zje. uszczypliwe uwagi i zamaskowane docin­
ki, które wielu ludzi uważa za dowcip. Helga 
nie umiałaby rozmawiać w ten sposób, wraca­
ła też do -domu w nastroju dalekim od filo­
zoficznej rezygnacji, aż teraz, wśród barwnych 
kobierców kwietnych, myślała o te j wizycie i

' wrażeniach, jakie z niej wyniosła.

— Nareszcie! — zabrzmial- nagle za jej ple­
cami młody dźwięczny głos..

Tysiąckrotnie marzyła o tern spotkaniu i 
wyobrażała sobie, jak -się odbędzie, lecz nie 
wiedziała, do jakiego stopnia wjdrąci ją  ono 
7. równowagi, gdy odwróciwszy się poznała 
Cliva, nie była w stanie wymówić jednego sło­
wa, a twarz jej okryła się szkarłatem. Stało 
tak przed nim z oczyma spuszczonemi na 
kwiaty.

— Czemu pani -nic do mnie nie mówi — rzeki 
po chwili — tak się ucieszy łem, żem panitą wre­
szcie spotkał.

Podniosła oczy, J e  śliczne niebieskie oczy, 
które porównywał już. tyle razy w myśli, do 
gencjany, do szafiiów, do cichego blękił.u, a 
gdy uśmiechnęła się do niego, wierzył stanow­
czo, że żadna inna dziewczyna nie umie -się tak 
uśmiechać.

— Nie gniewa się pani na mnie? — spytał.
— Za co?
— Za to, że mówię do pani.
— Powinnabym może...
— Przeciwnie, powinna się pani cieszyć jak 

ja, żeśmy się znó-w spotkali.
Uśmiechnęła'się znów i swvierdzila w -myśli, 

że Clive jest .równie piękny w letnim tweedo- 
wyni ubraniu i słomianym kapeluszu, jak w 
halowym garniturze. Był dużo wyższy od Kon­
rada Ilille i zamiast powitać ją śmiesznym ukło­
nem, polegającym na stuknięciu obcasami 
zdjął 'Słomiany kapelusz i trzymał go chwilę 
w- ręku. Ten styl .pozdrowienia był, zdaniem 
jej, dużo bardziej rycerski.

— Chodźmy stąd, by się trochę przespacero­
wać; czy pani jest sama?

— Nie, matka moja i pap Hille oglądają 
obrazy, a -i>oteni mamy się spotkać w winnicy.

— Któż jest pan Hille?

— Młody Niemiec, który mieszka u  nas; nasz 
lokator.

— Wiele ma lat?
— .Dwadzieścia trzy.
— I dawno już mieszka u państwa — badał 

niemal surowo Clive.
— Od paru tygodni: przyjechał do Anglji 

wkrótce po balu u pani Warw ick, a pan wy­
jeżdżał do Kornwalji.

— Skąd pani wie o tem?
— Byłam u  pani Warwick i panna Stair mó­

wiła o tem,
— Ach! Marcella, a dobrze się pani bawiła 

u pani Waiwidk; czy była pani znów w oran- 
żerji?

— Nie, siedziałam w bawialni i czułam się 
bardzo nieswojo.

— I jąbym się tak czul, gdybym się lam zna- 
•lazł bęz pani.

— To właściwie nie dlatego — wyszeptała 
Helga — panna Stair mówiła także, że pan 
wkrótce wyjeżdża do Szkocji i że ona tam bę­
dzie. •

— Do Szkocji? Tak. zapraszał mnie stary 
Hille, ale odmówiłem.

Wiadomość ta rozproszyła zupełnie lekkie 
chmury, ‘które przyćmiewały jeszeUe radość 

.Helgi. Rozpromieni la rdę i nigdy nie wyglą­
da ła  ładniej. rtraKwita-hi wp:ost świeżością, oczy! 
jej były jeszcze blękitniejsze. niż zwykłe. Prze­
kora jednak, czy poczucie obowiązku skłoniło 
ją do słabych protestów.

— A jednak nie powinniśmy z. sobą rozma­
wiać panie Ashley i najlepiej będzie, jeśli pan 
zapomni o naszej znajomości.

— Czy pani tak mówi z przekonania, czy 
dlatego, że mój widok jest pani wstrętny.

— Pan za.bbe niemożliwe pytania.'
— No więc dobrze, powiedziała już pani

, swoje, ti teraz pomówmy o przyszłości; kie­
d y ż  się znowu spotkamy?
I — Może nigdy.
J — Ależ droga pani, nie żyjemy w średnio­
wieczu, spory rodziców naszych nie mogą nas 
rozdzielać.

Obawiam się, że mogą.
—- Ale pani tego nie dice, gdy coś obmyślę

napiszę do pani.
— Niech pan tego nie robi, zawołała z.prze­

rażeniem; nie dostaję nigdy żadnych listów, 
z wyjątkiem od ciotki Malchen w dniu moich 
urodzin.

— A kiedyż są pani urodziny?
— M przyszły wtorek kończę iat dziewięt­

naście. Ale teraz muszę iść do winnicy, gdzie 
matka czeka już na mnie z panem Hille.

— Pójdę z panią.
— Och nie.
— Niech się pani nie'lęka, będę śię trzymał 

zdaleka, ale muszę ich zobaczyć.
Szedł za nią w pewnej odległości, a  potem 

zaczął oglądać z pozorną uwagą winne grona, 
spoglądając ukradkiem w stronę Helgi. Wi­
dział, jak zbliżyła się do wysokiej tęgiej pani, 
odzianej w niemodny żakiet. Spojrzenie, ja­
kiem pani Byrne przyjęła powracającą córkę, 
oświeciło go odrazu o sitosunku. jaki ich łą­
czył. Obok niej stał średniego wzrostu blon­
dyn ,o rumianej, dobrodusznej twarzy, odzia­
ny w zielony -tweedowy garnitur i słomiany 
kapelusz opasany zieloną wstążką. Pani Byr­
ne, która znała na wylot córkę, poznała ód- 
razu, że zdarzyło się jej coś niezwykłego; oczy 
miała błyszczące, na twarzy mocne rumieńce. 
Nie żądała jej narkz.ie żadnych pytań; odło­
żyła to do wieczora, i gdy Helga zasiadła w 
swym pokoju przed lustrem dla rozczesania 
włosów, wydobyła z niej wyznanie:

(C. d. n.)

Zgorzel.sk
moiz.no
moiz.no
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niu inspekcji w ydziału  kotnuinikacyjmo-budowki- 
nego województwa białostockiego, p. min. B utkie­
wicz w  towarzystw ie iaiż. Nowickiego odjechał sa­
mochodem do Baranowicz i Nowogródka.

— W yrok w procesie kobryńskim . Dzisiaj, w po­
łudnie ogłoszony został wyrok w  procesie 9 o skar­
żonych o należenie do K'l’ZB. W yi-okiem sądu  sp ra­
wa Reginy Kapłanówny .przekazana została do po­
stępow ania zwykłego. Pozostali oskarżeni skazani 
zostali r.a dożywotnie więzienie.

2  W IL N A .
— Zjazd reg ionalny działaczy społecznych. W pią­

tek  dn ia  8 bni o tw arte zostały w g iiw fku  Izby prze- 
mvslowo-hai'.dlowej w  W ilnie obrady regjonalnego 
zjazdu - działaczy społecznych i gospodarczych. 
W zjeździe zgłosiło udział ponad 500 przedstaw i­
cieli społeczeństw a ziemi w ileńskiej, reprezentu­
jących rolnictwo, handel, przem ysł i rzem iosła, o- 
ra-z organizacje związane '/■ BBWR. 

Katastrofa lotniKów KraKowsKich 
pod Kielcami

We czw artek rano  kolo Kielc pod Jaronowicam i 
w ydarzyła się w strząsająca katastrofa lotnicza, 
której o fiarą  podło życie czterech pilotów  z k ra ­
kow skiego 2 p. lotniczego. ,

Oto w  czasie ćwiczeń, krążące dwa. samoloty zde­
rzyły s ie  ze sobą i spadły następnie z wysokości 
2tMi m n a  ziemię, grzebiąc pod sobą trzech lotników. 
Czwarty lo tn ik ' w  chwili zderzenia się samolotów 
wyskoczy! z a p a ra tu , spadochron jednak z powodu 
zbyt, mulej wysokości nie rozwinął się. Wszyscy 
lo tn ic y  ponieśli śm ierć na miejscu. Jak stwierdzo­
no, w  katastrofie  zginęli por. obs. Krupski z piut. 
■Popczykiem oraz  ppor. obs. Goldo z kapr. pil. ire-
'  Zwłoki tragicznie zm arłych 1-ech pilotów prze­

wieziono wczorajszej nocy sam ochodami do Krako­
wa dc  szpitala garnizonowego. Sp. por. Ld w aro 
K rupski liczył 28 iat, śp. spor. Kazimierz Goliła lai 
23. obai pochodzili z W ieliczki, kap ral Roman Irek 
(lat 23) pochodził z M urske pow. Pszczyna; p lut. 
Czeslaw iPopczyk (łat 31) pochodził z Łtigisk.
' /m a r li  lotnicy byli wybitnymi pilotam i i roko­

wali piękne nadzieje, toteż śm ierć ich okryła żało­
bą lotnictwo polskie, budząc ogólny żal w  cal 
społeczeństw ie.

W .i,lalek wieczorem rozlepiono na kościołach m an a  
krakow skich karty  żałobne z zawiadomieniem ■

Minister wielkiej wojny.
Ze śmiercią (orija Edwarda Greya znika 

z widowni politycznej statysta wysokiej miary, 
który razem z Poincare i Cambonem przygoto­
wał angięlske-francuskie przymierze i klęskę 
Niemiec.

Urodzony 1802 w Oksfordzie, potomek starej 
parlamentarnej rodziny, jnż w 23 roku życia 
wszedł do Izby gmin jako wing ze szkol) Glad- 
slona W " lat potem został podsekretarzem 
stanu w Forreign-Offlee, kiedy ministrem

ku 1895 ustąpił Z całym rządem obalonym przez 
konserwalyslów, a gdy w 10 lat potem wybory 
dały znowu większość liberałom. obj.,1 tekę 
spraw zagratiiczuych. _  Byl to okres iiajs.l- 
nie'sze-0 napięcia politycznego w Europie. 
Wilhelm II pozbywszy się Bismarcka — nie­
pokoił świat swa awanturnicza politykę. An­
glia stała na rozdrożu, pomiędzy swa tradycjo­
nalna splendid isolation, a coraz wyraźniejsza 
koniecznością uczestniczenia w sprawach kon­
tynentu. Mądry i przewidujący kiol Edward 
VI pchnął politykę angielska ku porozumieniu 
z Francja, dla zabezpieczeniu się pi zed żabot- 
czerni planami Niemiec, .luz wtedy problemat 
belgijski zajmował dyplomatów, juz wtedy za­
rysowywał -i,’ na horyzoncie międzynarodo­
wym pomysł aneksjiiBelgji przez Niemcy.

Dla Anglii usadowienie się Niemiec nad 
Atlantykiem stanowiło najgroźniejsze niebez­
pieczeństwo Toteż król Edavard zainicjował 
przez lorda Lansdowne entente cordtale z Frjtn-

Konferencja wschodnio - bałtycka
Ryga 8 września.

(Teł wł ) Rozpoczęła się tu diziś 4-ta konfe- 
re iója gospodarcza państw wschodnio-baltye- 
kWu w WArej uczestniczą -przedstawiciele ban-

śm ierci lotników . W yprowadzenie zwłok pilotów 
z kaplicy szp ita la  garnizonowego przy td. W roc­
ławskiej, nastąp i w  poniedziałek 11 hm. o godz. 
9.30 rano. Pogrzebom zajm uje się korpus Oficerów 
i podoficerów 2 p. lotniczego.
. Przed kartam i żalobnemi grom adziły się tłu ­
m y publiczności.

Budienny nie przyjedłie
Teraz dopiero w yjaśn ia  się, skąd powstała pogło­

ska  o udziale kaw alerij sowieckiej z B ud iennym . 
n a  ozele(!) w  uroczystym  obchodzie rocznicy po-i 
trzeby wiedeńskiej. Oto w październiku m a ją  się 1 
odbyć w Krakowie międzynarodowe zawody kon­
ne, na  które mogą przybyć także jeźdźcy sowieccyt 
Jak  widzimy, daleko stąd  do trium falnego w jaz­
du  do Krakowa Budiennego na czele pu łk u  bol­
szewickiej jazdy...

Sport i wychowanie fizyczne.
.Lotnik T yra ła  z K rakow a zestrzelony przez So­

wiety. K om isarz sportowy na lotnisku w B arano­
wiczach doniósł telegraficznie kierownictwu zawo­
dów, że samolot RWD 4 Aeroklubu krakowskiego', 
pilotow any przez T c w isz a  Tyialę. z pasażerem  Br. 
W łodarczykiem  zabłądziwszy przy przelocie odcin­
k a  trasy  Molodeczno-Baianowicze w rejon ie m iej­
scowości W oliny znalazł się nad g ran icą polsko- 
sow iecką r był ostrzeliw any przez sowiecką, straż 
graniczną. W  dalszych relacjach  kom isarz donosi, 
że sam olot lądował na lęrytorj.unii sowieckiem w 
odległości1 100 m od granicy. 'Przy liniowaniu uległ 
kapoMżowi. Lotników zabrała z miejsca w ypadku 
sowiecka straż, graniczna. Aeroklub Rzeczypospoli­
te j przedsięwziął w tej spraw ie odpowiednie sto-

Tenisowe m istrzostw a Polski. W piątek rozegra­
no na kortach  I.egji następujące spotkania elim i­
nacyjne o m istrzostwo Polski: para  apgiełsko-au- 
s trjocka  Hughes—B avarowsky pokonała parę  W ar­
m iński—Popławski 6:2. 4;6, ii:2. 6:2; Lilpopówna 

•zwyciężyła w ałkoyerem  K ram erównę; M arhautowa 
w yelim inow ała Volkmerównę (5:3, 4:6. 5:4, Jędrze­
jowska — Neum anównę 6:6, 6:1. P ara  M atejka— 
,Metax«, zwyciężyła p irę  Hebda—W itniań 6:i. 2:6. 
6:4, 6:2. Stolarow  Jerzy został pokonany przez Wit-

cją, a  gdy Grey objął tekę spraw zagranicznych 
zażądał dalszego rozbudowania tego układu. 
Wypadki następowały szybko po sobie. De­
monstracja niemiecka w Marokko (wysłanie 
pancernika do Tangeru) dopełniła niiary. Za­
miast entente cordiałe powstało trójprzymie- 
rze — Anglja—Francja'—Rosja z ostrzem skie- 
rowanem wyraźnie przeciwko Niemcom; król 
Jerzy, następca Edwarda podtrzymał caląr po­
litykę swego ojca. Niemcy stanęły wobec dy­
lematu, albo zrezygnować ze wszystkich świa- 
toburczych pomysłów, — albo narzucić Euro­
pie swoją wolę przemocą. Wybrały drugą e- 
weńtualność, licząc na słabość armji angiel­
skiej, i łudząc się neutralnością Rosji. Wybrały 
wojnę. Sir Grey na pierwszą wiadomość o nie- 
mieckiem ultimatum zapewnił rząd francuski 
o współdziałaniu Wielkiej Brytanji, — i oddał 
armję i flotę angielską do dyspozycji sprzy­
mierzeńców. Tak zaczęła się wielka wojna.

W roku 1916, gdy powstał gabinet koncen­
tracyjny Grey ustąpił i przeszedł do Izby lor­
dów jako wicehrąbia of FallodÓn. Uczestniczył 
jednak potem w układach pokojowych.

Ostatnie lata życia spędził w ciszy rodzin­
nej rezydencji oddając się z zamiłowaniem' 
sportom i badaniom przyrodniczym, dopóki 
ciężka choroba oczu nie odmówiła mu i tej roz­
rywki.

Byl on — jak zauważył Mac Donald na wia­
domość o-śmierci lorda Greya, — wcieleniem 
wszystkich najlepszych angielskich tradycyj.

dlu i przemysłu Estomji, Łotwy i Litwy, 
ferencja zwołana została, w celu o siąg i 
.porozumienia w sprawie ścisłej, współ
gospodarczej 
s tw a in i

między wymienionemi

2 milj kandydatów i!o obozu hitlerowskiego.
Berlin 8 września.

(Teł. wl.) W wywiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi hitlerowskiego dziennika „Voelki- 
scher Beobacliter" naczelny skarbnik partji 
hitlerowskiej oświadczył, że w .chwili obecnej 
leży przeszło dwa miljony podań o przyjęcie 
do partji hitlerowskiej. Podania te nie będą 
mogły być .wcześniej załatwione, jak'do kwiet­
nia przyszłego roku, a zatem 'do tego czasu nfe 
może być zniesiony zakaz przyjmowania no­
wych członków.

Aresztów nia wś d t komunistół.
Berlin 8 września.

(Tel. wł.) W Remscheid w Nądrerrji areszto­
wała dziś policja 35 członków komunistycznej 
organizacji propagandowej oraz skonfiskowała 
większą ilość materjalu propagandowego. Mię­
dzy arestzitowanymi znajduje się 10 kobiet.

W Chariot ten burgu zostało aresztowanych

Nagła śmierć
Genewa 8 września.

(Tel. wl.) Bawiący na-kuracji w Szwajcarji 
król Iraku Feisal zinarł nagle dziś rano 
w Bernie na udar serca. Król Feisal, który li­
czył 46 lat bawił już swego czasu na kuracji 
w Szwajcarji, zmuszony jednak został do po­
wrotu do kraju z powodu naprężonych sto­
sunków wewnętrznych. Przed dwoma dniami 
wrócił Feisal do Berna'i zamieszkał w hote­
lu Bellevue, gdzie dziś rano zaskoczyła go 
śmierć.

Zmarły dzisiaj na udar serca król Iraku 
(Mezopotamji) Feisal liczył lat 46. Był on 
trzecim synem króla Husseina, byłego szery­
fa Mekki i Medyiiy, który po śmierci ostatnie­
go sułtana tureckiego ogłosił się samozwań- 
czo kalifem Mekki i Medyny. Świat muzuł­
mański nie uznał jednak nowego kalifa. Ibn- 
,Saud, przywódca ortodoksyjnej sekty muzuł­
mańskiej obalił Husseina i wyparł z granic 
Hedżasu. W  czasie wojny król Hussein wal-

Rząd rewolucyjny chce utrzymać porządek.
Nowy Jork 8 września.

(Tel. wl.) Tymczasowy rząd rewolucyjny na 
Kubie wydal do ludności odezwę, w któa-ej na­
wołuje do zachowania, spokoju i wskazuje, że 
wszelkim próboin zakłócenia spokoju przeciw­
stawi się z całą bezwzględnością. Na • wszyst­
kich placach i w parkach ustawiono karabiny 
maszynowe i kawalerję. AYojskó otrzymało roz­
kaz natychmiastowego strzelania w razie zau­
ważenia najmniejszych nawet prób; zakłócenia 
•porządku. 'Demonstracje uliczne zostały zaka­
zane. Gmachy rządowe obsadzono silnymi od­
działami wojska.

Sir Simon jedzia do Genewy
Londyn 8 września.

OPAT) Sir John Simon obejmie osobiście kie­
rownictwo delegacji W. Brytanji w Genewie 
na Zgromadzei*iu Ligi Narodów i konferencji 
rozbrojeniowej.

Spokój na rynkach dewizowych.
Londyn 8 września.

(Tel. wł.) Na międzynarodowych rynkach 
dewizowych zaznaczyło się dziś lekkie uspo­
kojenie. W Londynie notowano dolara 4.54 do 
4.55. F.unt angielski notowany był w Zurychu 
16.35, w Paryżu 80.70 i w Amsterdamie 
7.82 i pól.

'15 działaczy komunistycznych, stojących. ,pcd 
zarzutem zamordowania pewnego szturmowca 
liitlerowskiego.

Samobójstwo posła Fischera.
Wiedeń 8 września.

(PAT) >Poseł socjal-demokrat. Herman F i-1 
scher popełni! w sekretarjacie partyjnym sa-j 
mobójstwo, strzelając do siebie z 'rewolweru. ‘ 
Powodem była choroba i depresja psychiczna.

Jnhasada niemiecka tr Londynie obrznG«na kamieniami
Londyn 8 września.

(Tel. wł.) iPrzed ambasadą niemiecką w Lon­
dynie doszło wczoraj wieczór do burzliwej de­
monstracji na znak protestu przeciw wyroko­
wi skazującemu w Duesseldorfie 9 komuni­
stów na śmierć za zabójstwo szturmowca hit­
lerowskiego. Demonstranci wznosząc okrzyki 
antyhitlerowskie obrzucili budynek ambasady 
kamieniami, wybijając kilka szyb w oknach. 
Policja rozpędziła demonstrantów.

króla Feisala.
fczył po stronie Anglji przeciw Turcji, a  po 
wojnie rząd angielski obdarował tronami sy­
nów Husseina, Abdullaha jako emira Trans­
jordan ji, zaś Feisala jako króla Iraku (Mezo­
potamji). Król Feisal był wychowany w szko­
łach europejskich, władał dobrze językiem 
francuskim i. angielskim i byl zwolennikiem 
zbliżenia z Europą, przeprowadzając szereg 
reform w kierunku modernizacji kraju. Na­
stępcą tronu jest emir Ghazi, który licz^ o- 
becnie 21 lal.

Poseł Rziplitej w Teheranie minister Hem- 
pel w swoim czasie złożył listy uwierzytelnia- 

i jące królowi Feisalowi w jego stolicy, Bag­
dadzie.

Zwłoki będą przewiezione do Iraku.
Londyn 8 września.

(Tel. wl.) Na skutek uchwały rządu angiel­
skiego zwłoki króla Feisala przewiezione zo­
staną z Szwajcarji do Iraku na angielskim 
okręcie wojennym.

n a  K ó L u l> £ » .
Hydroplany amerykańskie polecą do Kuby.

Nowy Jork 8 września.
(Teł. wl.) Stacja, lotnicza w Norfolku (Wirgi- 

nja) otrzymała polecenie przygotowania 6 wod- 
nopłatowców marynarki wojennej do odlótu 
na Kubę. Wedle doniesień z Hawany przywód­
cy wszystkich partyj Kuby zw-olani zostali do 
stolicy na-konferencję, celem powzięcia uchwa­
ły co do wyboru nowego prezydenta republiki. 
Jak słychać rząd rewolucyjny zamierza prze­
prowadzić wybór prezydenta jeszcze przed 
przybyciem amerykańskiego, sekretarza mary­
narki wojennej Swadiisona do Hawany.

Katastrefy lotaicie
Bukareszt 8 września.

(■PAT) 'W dmiu wczorajszym w: lotnictwie 
wojskowem rumuńskiem wydarzyły się dwa

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  :
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY.a tak że  BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 

. P ozatem  przyjm uje  do arty styczn ego  w y k o n a n ia  jed n o b a rw n e  ln b  w  kolorach  n a  pocztów kach  
i p ap ierach  lis tow ych  w id o k i p a ła có w  i dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

poważne.^ wypadki, jfctóre pociągnęły za sobą 
ofiaj'y w ludziach. Kolo miasta Cluj uległ wy­
padkowi jeden z samolotów. Pilot 'prowadzący 
maszynę został zabity, obserwator ciężko ran­
ny. lPoziatem tego 'samego dnia hydtoplan woj­
skowy, wodując w porcie Constancy, rozbił się. 
Dwu lotników zostało zabitych na miejscu.

Napad na konsula w P i lełtynie.
J e ro z o lim a  8 wrześnią. 

(Teł. wł.)' Holenderski konsul generalny w  Je­
rozolimie vain VrieslandAkto-ry udał się samo­
chodem na wycieczikę mad Morze Martwe został 
napadnięty przez 5 uzbrojonych Beduinów, usi­
łujących zatrzymać jego auto. Konsul widząc 
grożące mu niebezpieczeństwo zwiększył szyb­
kość samochodu i  udało mu się zbiec, mimo, 
że jedna z kuł zraniła go w ramię.

Nowa wyprawa do bieguna poludainwago.
Nowy Jork 8 wrześnią. 

(Tel. wł.) Znany amerykański badacz okolic
podbiegunowych admirał Byrd zorganizował 
nową wyprawę do bieguna południowego, na 
czele której wyrusza z Bostonu w dniu 25 bni. 
WyrpraW'a składająca się z 70 członków wypo­
sażona jest -w specjalny samolot, mogący lądo­
wać na śniegu. (Poza tern wyprawa zabiera 75 
psów’ polarnych z Labradoru.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Testam ent Ja ­

śnie P an a“.
TEATR NOWY: Codziennie wznowiona sztuka 

„Świt, dzień i  noc*'.
TEATR LETNI: Codziennie „Clicę w łaśnie ciebie". 
TEATR POLSKI: Nieczynny.
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30 ul. Mokotowska): „Hotel Im perial". 
TEATR 8.30 ml. W olska ■: „Kobieta, k tó ra  wie

czego chce".
TEATR REX: Rewija „W szystko d la  wszystkich". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica". 
CYGANERJA: Codziennie w ielka rew ja „Ram-

pam-pam".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: „M artwy dom".
Apollo: „10-ty kochanek ".
A tlan tic : „M artwy dom".
Capitol: „Obraza m ajestatu"  i „W cieniu d rap a ­

czy chmur".
Casino: „Nowoczesny Robineon".
Colosseum: „5 p rzeklętych  gentlem ańóń"' i rewja. 
Europa: „Odmęt ulicy".
F ilharm on ia : „Pożegnanie z bronią".
Hollywood: „Żebrak z B agdadu" i rewja. 
Stylowy: „JaJ<ą. m nie pragniesz".
Światowid: „Turbina 50.000".
M ajestic: ,J)om  Kiszot".

Nekrologia.
Ś. p. Helena z Knothów Ender zmarła w 

Pabjanicach 8 hm., przeżywszy lat 64. Pogrzeb 
odbędzie się 11 hm. na miejscowym cmenta­
rzu ewangelickim.

ś. p. Irena z Kozielska Pnzyna zmarła w 
Poznaniu. Pogrzeb odbędzie się w Warszawie 
z kościoła ■ św. Karola Borotmeusza na Powąz­
kach 12 bm. o godz. 1-1.30 przed poi.

Z literatury naukowej
Przegląd wydawnictw.

„ato-yczaj cennej książce »
turze staropolskiej', wydanej pi zez 
Akademie Umiejętności
cowetto w ostatni? rocznicę Jana Kociła
Sego rozdział o „Umyslowosc, i moral- 

’ Z ^ c z e ń s tn .,  daropolśktcgo o m am
K a z im ie rz .  D o b r o w o ls k i .  Wyla­
tam poglądy autor rozwinął Obecnie sze- 
uzasadnll szczegółowiej 1 prz-e5ls(Ji".1’

•, i w Studiach nad kultuią (Chstronmej w , ,v„ YVr Rtniecia"rowa w Polsce do schyłku XVI stulecia . 
nv tej pracy tytuł ule wyczerpuje jej Ke- 
zu acin ia . bo aczkolwiek przedmiotem 

nr autora jest tu kultura naukowa, ale 
wno rozległość objętych tern zagadnie- 
, horyzontów spolecznycli jak pokazane ćliTam ach widoki i wysnute z materjalu 
iski sięgają dalej i głębiej. Jest to więc S ie j  udokumentowany, bajprz-ejtwyściej

dobrym krytycyzmem przeswtcUo-
braz ogólnej kultury staropolsk ej. Przed 
. bada°5a dal bowiem .autorowi 
ingó w mechanizm i ducha zbloicwej 
lalności społeczeństwa w określone.| chwi- 
liejowej, w działalniści tej objawach 
rwo charakterystycznych, a ulatwua ęcych 
nie rodzajem dochowanych do 
u przekazów. Wszechstronność zall’le‘^  
pozwoliła autorowi dostrzec i wj o 1 

ych dziedzin kultury naukowej Iw^atą 
laitość szczegółów, wiążącycli się jedna 
ilnemi nićmi panującego poglądu na 
t. W  uwagach ogólnych mógł też stwier- 
7. calem przeświadczeniem, opartem na roz- 
ętym przez autora przykładzie, że „wszyst- 
Izieilziny kultury tworzą w gruncie rzecz? 
ość, jak zwartą i organiczną całością jest’

zespół cech psychicznych jednostki". VV za­
kreślonych ramach artykułu sprawozdawcze­
go trudno tu wchodzić w szczegóły, aczkol­
wiek miałoby się ochotę na marginesie stu- 
djum Dobrowolskiego snuć różne uwagi o cha­
rakterze najzupełniej aktualnym. Lecz już 
sarn autor dokonał tego w lwiej części, pozo­
stałoby więc przytaczać jego wnioski, zwłasz­
cza, że w zakończeniu swej pięknej i wyjątko­
wo ciekawej pracy Dobrowolski! pokazuje też 
w silnym skrócie syntetycznym dalsze drogi 
rozwoju kultury naukowej aż po czasy dzi­
siejsze. (Wyraźnie tu występuje znamienny dla 
chwili obecnej objaw, że olbrzymiemu postę­
powi poznania nie nadąża równoczesne, po­
głębienie życia etycznego. Bystrość i wnikli­
wość myśli krytycznej, połączona z darem 
syntetycznego ogarniania szczegółowego ma­
terjalu faktów, sprawia, że studjum Dobro­
wolskiego zaciekawia nas przedewszystkiem 
od strony najistotniejszych zagadnień socjo- 
psychologicznych, ale w swej właściwej tre­
ści jest to obraz kultury staropolskiej, poka­
zany z nowego aspektu i w sposób ogromnie 
plastyczny. Bez obawy o przesadę stwierdzić 
należy, że na tern tle i w oświetleniu Dobro­
wolskiego ducha przeszłości naszej poznaje- 
my lepiej i rozumiemy dokładniej, niż z ogól­
nych opracowań historji. Bo i kultura nauko­
wa społeczeństwa, jak słusznie autor zauwa­
żył, przedstawia wyjątkowo podatny teren do 
uwydatnienia ,',ścisłej współzależności wszyst­
kich działań człowieka", i zwłaszcza autor u- 
miał -wywiązać .się ze swego zadania z 'tą su­
gestywną mocą przekonania, którą pracy ści­
śle naukowej dodaje artyzm wymowy, wyni­
kającej z twórczej myśli krytycznej.

Studjum Dobrowolskiego wypełnia znaczną 
część .XVII-go tomu Nauki Polskiej (Warsza­
wa 1933, Kasa im. Mianowskiego). Na wydaw­
nictwo to nieraz już mieliśmy sposobność 
zwracać tu uwagę. Nowy jego tom, niezależ­
nie nawet od studjum Dobrowolskiego, jest 
niemniej od poprzednich bogaty w treść bar­

dzo zajmującą a związaną z aktualnemi za­
gadnieniami życia. Nauka bowiem nie jest by­
najmniej sprawą oderwaną od praktycznych 
zadań życia, ho choć poznanie naukowe ma w 
zasadzie charakter-równie bezinteresowny, jak 
twórczość artysty, narówni z-dą ostatnią wią- 
że się ono najściślej z życiem człowieka i spo­
łeczeństwa, a nawet bezpośredniej wnika w 
codzienne tego życia potrzeby. „Nauka Pol­
ska", poświęcona potrzebom, organizacji i roz­
wojowi kultury naukowej, pilnie uwzględnia 
wspomiiiiane związki, bezwątpienia zaś lepiej 
i pewniej informuje, szerszfe pokazuje widoki 
i zwłaszcza pow’azniej- i głębiej wnika w 
przedstawiane zagadnienia, niż to ma miejsce 
w innych z tego zakresu perjodykach pol­
skich. Nietylko w rozprawach naczelnych, bę­
dących zawsze oryginalnem opracowaniem za­
gadnień przez właściwych uczonych, ale rów­
nież w działach sprawozdawczych, redagowa­
nych ż niezwykłą dokładnością i starannością. 
Jak zaś ciekawe, nietylko dla iiczonych, zna­
leźć tu można wiadomości, czasem w naj­
mniej spodziewanych okolicznościach, przy­
kładem, jednym z wielu, obszerny artykuł in­
formacyjny (Witolda. Jabłońskiego o organiza­
cji nauki w Chinach skąd ni. i. dowiaduje­
my się o nieudanym zresztą eksperymencie 
.stworzenia uniwersytetu pracy w Szanghaju, 
wogóle zaś o politycznej i społecznej roli uni­
wersytetów (bardzo licznych) w kształtowaniu 
życia w Chinach współczesnych. W  dziale re- 
cenzyjnym spotykamy m. i. bardzo ciekawe 
myśli na temat doświadczeń Rosji Sowieckiej 
i wogóle na temat naukowego i praktycznego 
znaczenia marxizmu.' Wobec zdarzających się 
dziś gdzieniegdzie na szerszeni forum publi- 
cystycznem wystąpień antihumanistycznych 
niektórych starej daty fanatyków nauk przy­
rodniczych, odrębną uwagę zwraca wzmian­
ka, że „bogactwo duchowe artysty — jak mó­
wią Goethe i Einstein — jest tern samem, 
z którego wynikają postępy nauki, i dla wy­
kształconego przyrodnika studjowanie dziel

sztuki i ducha ludzkiego jest często ważniej­
sze, niż wielu dziel z jego specjalności". O no­
wych zadaniach humanizmu, przeoczonych 
przez starożytnych. Greków, trafnie napomy­
ka Artur Górski. Przygodnie wskazane przy­
kłady dobrano tu celowo, aby uwydatnić, że 
nauka najściślej się wiąże z humanistyką i 
naodwrót, oraz że nasz świat naukowy bynaj­
mniej nie uchyla się od tej świadomości, bę­
dącej najlepszym dowodem żywotności współ­
czesnej nauki polskiej, jakoteż i jej naczelne­
go czasopisma.

Jednym z najdotkliwszych niedoborów na­
szej nauki, odczuwanym nietylko w sferach 
uniwersyteckich, jest brak obszernego podrę­
cznika ipsychologji. Braku tego nie wypełnia 
Władysława Witwickiego „Psycliologja do u- 
żytku słuchaczów wyższych zakładów nauko­
wych", której tom II ukazał .się w drugieni, 
przejrzanem i uzupelnionem wydaniu (Lwów 
1933, Wyd. Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich). Główną wadą tego dzieła, jako ix>d- 
ręcznika, jest pewna jednostronność poglądów 
autora, wynikająca z wyłącznie biologicznego 
widzenia świata. Więc np. klasyfikacja uczuć 
została tu .przeprowadzona w ramach poglą­
du, że fakty psychiczne są dla człowieka śrpd- 
kiem pożytecznym w walce o  byt« a w rozwa­
żaniach nad zagadnieniem sztuki do tego sa­
mego założenia dociągnął autor wykluczenie 
bezinteresowności upodobania, jako „niemoż­
liwości psychologicznej", wprawdzie z za­
strzeżeniem: „w stanach szczerych, jednowar­
stwowych". Jednostronność założeń teoretycz­
nych prowadzi z konieczności do naginańia 
do nich faktów i wogóle do upraszczania za­
gadnień. Choćby w takim drobtiym szczególe, 
że złodzieje rzekomo najchętniej czytają ro­
manse kryminalne. Gdyby w tym kierunku 
przeprowadzić ankietę, okazałoby się napew- 
no,'że autor się pomylił. Otóż takich pomyłek 
i w sprawach ważniejszych wskazaćby można 
sporo. Liczne zastrzeżenia krytyczne nasuwa 
zwłaszcza rozdział o skłonności artystycznej,

np. niedostateczna ocena znaczenia sztuki, 
gdzie np. zupełnie pominięto jej wpływ na 
rozszerzanie i poglęJńanie naszej, znajomości 
świata i człowieka .wogóle zaś jednosta-onność 
zapatrywań, wynikająca tu  znów z punktu 
wyjścia od plastyki. Zdaniem autora tylko. li­
twory plastyczne są realnemi przedmiotami, 
natomiast utwory literackie lub muzyczne są 
schematami pojęęiowemi. Na przykładzie tym 
najjaskrawiej występuje ów zasadniczy błąd 
badania naukowego, gdy przeprowadza się je 
nie od faktów, lecz od teoretycznych założeń. 
W danym wypadku nawet biologja stać się 
może polem dla dialektycznych urojeń, któ­
rych możnaby uniknąć za cenę większej 
skromności w chęci rozwiązania tajemnicy 
bytu. Mimo poważne żastrzeżenia, podręcznik 
Witwickiego, zwłaszcza w nowem wydaniu, 
uwzg-lędniającem ważniejsze zdobycze i pompy- 
sly lat ostatnich, jak np. w rozdziale o cha­
rakterach i temperamentach konstytucjona­
lizm Kretschmera, a w oświetleniu zagadnień 
oparty na przykładach, obficie czerpanych 
z polskiej kultury, zwłaszcza artystycznej, za­
danie swe spełni z istotnym pużytkie)m, byle 
korzystać z niego z właściwą dozą krytycy­
zmu. Niewątpliwą zaś zaletą tego .poUTęcznir 
ka, wynikającą z tych samych powodów, któ­
re poprzednio wskazano jako źródło jego wad, 
jest duża przejrzystość układu, jasność wywo­
dów, dobitność argumentacji. Tein przeto 
łatwiej zorjentować się w zastrzeżeniach, a 
przesadą w stosowaniu biologicznego racjo­
nalizmu ma za sobą dość ważne wskazania 
pedagogiczne na gruncie polskim, gdzie panu­
je raczej skłonność do zdawania się ria opatrz­
ność. Nie z ugruntowanego przekonania je­
dnak; lecz właśnie z płytkości naszego życia 
duchowego. Bo bardzo słuszną jest uwaga, że 
„w Polsce mało kto zna *w wieku dojrzałym 
katechizm, bez względu na tempernmeirt".

Kazimierz Czachowski.
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Potężna próba gospodarki pianowej.
Polityka prez. Roosevelta odniosła w pierw- 

szem stadjum pewien sukces. Dewaluacja do­
lara stanowiła impuls dla wytwórczości, obro­
tów i cen. Równolegle do gwałtownej zwyżki 
cen głównych surowców rolniczych i przemy­
słowych (jak. np. zbóż o  blisko 100%, a skór 
o. 160%), nastąpiło podniesienie wytwórczości.

Równocześnie w związku z -dewaluacją, wy­
stąpiła ucieczka od w artości pieniężnych do 
wartości trwałych, realnych. Stąd wynikły 
liczne zakupy nie o  charakterze bezpośrednio 
kpnsujmcyjnym, lecz zabezpieczającym. Zwyż­
ka kursów akcyjnych i cen była również prze­
ważnie dyskontowaniem zgóry przyszłych na­
stępstw dewaluacji i inflacji. Do tego dołącza­
ły się obawy przed akcją interwencyjną prez. 
Roosevelta. \Y myśl bowiem posiadanych pel- 
liomccnictw rząd amerykański jest w moż­
ności normować podaż głównych surowców 
rolniczych i. przemysłowych, czy to ogranicza­
jąc powierzchnię uprawy artykułów rolni­
czych, czy wydobycie poszczególnych surow­
ców. czy nawet ich przerób na półprodukty. 
Dwie ustawy, a mianowicie - „Farm Relief 
Bill" dotycząca rolnictwa, oraz „National I n ­
dustrial Recovery Act" stanowią podstawę dla 
tego rodzaju akcji. Obawiając się głodu su­
rowcowego, producenci amerykańscy pokry­
wali swe zapotrzebowania na surowce w roz­
miarach przekraczających przeciętne, bieżące 
potrzeby.

Jednak konsumcja nie mcgla nadążyć za 
wzrastającą produkcją. Równocześnie , gwał­
towna zwyżka cen ograniczała możliwości roz­
szerzenia spożycia. Kilkanaście milionów jed­
nostek licząca masa bezrobotnych znajdowa­
ła się niemal całkowicie poza nawiasem kon­
sumującego społeczeństwa. jW tych warun­
kach oczywiście pogłębiać się musiała dys­
proporcja pomiędzy wzrastającą wytwórczo­
ścią, a realnemi możliwościami spożycia. Gro­
ziło to ponownem załamaniem ofensywy go­
spodarczej i zniweczeniem dotychczas osiąg­
niętych korzyści. I wówczas rząd amerykań­
ski, ?dając sobie sprawę z grożącego niebez­
pieczeństwa, postanowił przystąpić do jedne­
go z największych eksperymentów gospodar­
czych świata, do zasadniczej reorganizacji 
warunków pracy, przy ppmocy t. zw. kodek­
sów pracy, stanowiących część składową Na­
tional Recovery Act.

Wszczęto ofensywę na wielką skalę. Na cze­
le' kampanji za wyprowadzeniem nowych ko­
deksów pracy stanął gen. Hugh S. Johnson, 
prawa ręka prez. Roosevelta. Masowo po kra­
ju rozrzucono oznaki błękitne z literami 
N. R. A., które miały być umieszczone na 
przedsiębiorstwach akceptujących nowe ko­
deksy pracy. Akcji tej towarzyszyła gigantycz­
na propaganda wśród szerokich mas, prowa­
dzona przy pomocy radja, prasy, zebrań, od­
czytów i t. p. Specjalnie utworzone biuro pod 
nazwą National Recovery Administration ro­
zesłało 5 miljonów wezwań pisemnych do 
wszystkich przedsiębiorców amerykańskich, 
domagając się przystąpienia do akcji reorga­
nizacyjnej.

Klauzule nowych kodeksów są niewątpli­
wie w wielu punktach w prost rewelacyjne, z 
punktu widzenia swobodnej dyspozycji pro­
ducenta i podważają -dotychczasowe podstawy 
kalkulacyjne. Najważniejsze postanowienia 
kodeksów tych są następujące: obowiązek 
niezatrudniania pracowników poniżej lat 16; 
obowiązek niezatrudniania pracowników u- 
myslowycli dłużej niż 40 godzin tygodniowo, 
a fizycznych niż 35 godzin tygodniowo, przy 
równoczesnem nieograniczaniu ogólnego cza­
su pracy przedsiębiorstwa; nie obniżanie plac 
pracowników umysł, poniżej 12 do 15 doi. tygo­
dniowo, a plac pracowników fizyczn. poniżej 
40 centów za godzinę. Ponadto kodeksy zobo­
wiązywały pracodawców do lojalnego stoso­
wania ich (postanowień, do -iiieograniczania 
czasu pracy przedsiębiorstwa, do niepod.no- 
śzenia cen wytwarzanych i sprzedawanych 
towarów -w 'Stopniu wyższym, niż wyniesie 
wzrost kosztów’ produkcji spowodowany za­
stosowaniem kodeksów. Wzory kodeksów 
tych miały częściowo charakter ramow y i mo­
gły być dostosowywane do różnorodnych wa­
runków’ wytwórczości, czy wypijany, w róż­
nych gałęziach gospodarki.

Akcja prez. Roosevelta spotkała się począt­
kowo z wielkim entuzjazmem szerokich mas 
amerykańskich. W miarę jednakże dalszego 
kontynuowania, kampanji narastały coraz no­
we trudności w przemyśle: węglowym, meta­
lowym, samochodowym. naftowym, w towa­
rzystwach kolejowych, gazowych, eiektr 
nycii, transportowych, telefonicznycli i tele­
graficznych. Również i w handlu delaliczi 
akces zgłosiły jedynie sklepy konfekcyjne, kó- 
ionjalne, wielkie magazyny, sklepy meblowe 
i metalowe. 'Na tle zastosowania nowych w a ­
runków’ pracy i płacy wybuchły liczne strajki 
«  których największy w przemyśle węglowym 
stanu Pensylwanja. obejmujący 50 tys. górni­
ków i staw iający wobec braku środków -opa­
lowych przemysł metalurgiczny w trudnej sy­
tuacji.

Niektóre przedsiębiorstwa, a  n a w e t cale ga­
łęzie produkcji (np. przemysł naftowy) kate­
gorycznie sprzeciwiły się wprowadzeniu no­
wych kodeksów, oświadczając, że próba 
narzucenia sprzeczna jest z konstytucją ame­
rykańską Dezorganizację .produkcyjną po­
większyć może również niejednolite stosowa­
nie postanow ień kodeksów przez poszczególne 
przedsiębiorstwa. Niewątpliwie liczni będą 
przedsiębiorcy obchodzący le postanowienia 
co postawi ich w bardziej korzystnej pozycji 
konkurencyjnej, w stosunku do przedsiębior­
ców stosujących postanowienia te z pełną lo­
jalnością.

Trudno przesądzać, jaki będzie ostateczny 
rezultat amerykańskich usiłowań, idących 
kierunku reorganizacji warunków wytwór­
czych.

Ożywiona działalność emisyjna w Anglji.
Cyfra nowych emisyj na rynku londyńskim 
wynosi 21.208.047 funtów sferl. Silny wzrost 
emisyj tłumaczy się wyłożeniem do subskryp­
cji w Londynie pożyczki, kanadyjskiej w wy­
sokości 15 ini-lj. £ i austrjackiej na sumę 
4,334.000 £. Natomiast, emisje papierów i poży­
czek angielskich wynosiły zaledwie 1.285.000 
£. W pierwszych 8 miesiącach >br. emitowano 
na rynku londyńskim pożyczek na sumę 
90,538.199 £, gdy w odpowiednim okr
1932 r. — na 78,156.890 £.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 8 września 1981 r.

D e w iz y :  Belgja 124-70, 126 01. 124 39, Holandja 
360 46, 361-35, 359 66, Londyn 2834, 2v39, 28 09
Sowy York telegr. 6 22 6 26, 618, Oslo 142 4 , 143 10. 
14V70, Pary i  8602, 35* t l ,  84-93, Szwajcaria 172-70. 
17313. 172-27, Berlin w obr. pryw, 213'10 213 15. Tend, 
przew. mocniejsza.

A k c je : Bank Polski 8325, Lilpop 1115, Tendencja 
utrzymana

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w a  0% bu- 
dnwlana 3816, 4% inwestycyjna 104 50, 5"/„ konwersyina 
51—, 6% dolarowa 60 —. 4% dolarowa 47 30, 47-50, 7 ' ,  
stabilizacyjna 51-13, 50 75, Listy zasi. BGK bez zmiany 
Tend, niejed >.

4 1/=°/0 listy zastawne ziemskie 43 76.
Uotar w obr. pryw. gudz. 12-30 — 6 18 6 18 5
Pożyczki polskie w florrro  Yorku drltnnowika 70-50, 

dolarowa 60-—, stabilizacyjna 72’—, warszawska 46- 
śląska 47--.

G ie łd a  Z u r y c h s b a :  (PAT) Paryż 20-27-5, Londyn 
16-35, Nowy York 3 69-5, Belgja 72-10 5, W/ochy 27’26, 
H'szpanja 43-25. Holandja 208 65, Berlin 123-27-5. Wiedeń 
72-88-6, noty t-7 90, Sztokholm 84-30, Oslo 83 20, Koo*>n- 
haga 78 — Sofja — , Praga 15-33, W arszaw a  57 99, 
Bit/ogród 7-—. Ateny 2-94, Konstantynopol 2-47. Buka­
reszt 3’08, Hels ngfors 7-21, Japonja —•—.

P O L S K A .
Uroczyste otwarcie wileńskiej Izby rolni­

czej. f\V Wilnie nastąpiło uroczyste otwarcie 
nowoutworzonej Izby rolniczej, obejmującej 
swym zakresem działania województwo wi­
leńskie i nowogródzkie. Na inauguracji ze­
brało się około 50-ciu radców. Przemówienie 
powitalne wygłosił wojewoda wileński p. Jasz- 
czolt i nowogródzki p. Świderski oraz dyrek­
tor departamentu ministerstwa rolnictwa p. 
St. Królikowski, który w imieniu p. ministra 
rolnictwa i reform rolnych życzy! Izbie -po­
myślnych poczynań i realnych wyników swej 
działalności. ĄY-imieniu Związku Izb i Orga- 
nizacyj Rolniczych R. iP. przemawia! prezes 
Fudaleows-ki z Warszawy. Obrady Izby prze­
ciągnęły się do północy. /Wybrano zarząd, zło­
żony z 9-ciu członków, poczem nastąpiło u- 
konstytuowanie się zarządu.

Gospodarcza Prasa austrjacka o Polsce. 
„Wiener Bcersen Kurier*1 poświęcił jeden nu­
mer sprawom gospodarczym austrjacko-pol- 
skim. Obejmuje ou -poza bieżącym.działem re­
dakcyjnym szereg artykułów o zagadnieniach 
ekonomicznych polskich, jak np. premjera 
Jędrzejewicza .jPolska i Austrja', kanclerza 
Dolifussa „O rozbudowę stosunków gospodar­
czych austrjacko-iKilskich'', dyr. depart. M. 
Sokołowskiego, dyr. Instytutu Eksport. M. 
Turskiego, dyr. depart. Adama Bosego, inż. 
T. Zamoyskiego i i u.

Rokowania handlowe polsko-szwajcarskie.
W dniu 12 bin. rozpoczynają się w Bernie ro­
kowania handlowe polsko-szwajcarskie.

Wystawa drobiu i zwierząt futerkowych. 
Na terenie III Targów Północnych w Wilnie 
nastąpiło otwarcie Targów i Wystawy Drobiu 

•az Wystawy Zwierząt Futerkowycli. 
Z A G R A N IC A .

Poprawa w przemyśle metalurgicznymi we 
Francji. ĄV ciągu ostatnich dwóch tygodni 
zanotowano znaczne polepszenie w przemyśle 

talurgicznym dzięki, zwiększonemu- do­
pływowi zamówień i reorganizacji wewnętrz­
nej przedsiębiorstw. Porozumienie wytwórców 
i uregulowanie produkcji w miarę potrzeb 
rynku utrwala poprawę ogólną i powoduje 
znacznie lepszą pozycję akcji i papierów war­
tościowych -lej branży na giełdzie w Lille, 
gdzie dotychczas należały one do najsłabiej 
notowanych walorów. Poprawa sytuacji w 
przemyśle metalurgicznym Francji jest szcze­
gólnie ważna dla robotników polskich, licz­
nie zatrudnionych w nim i .zagrożonych do 
niedawna dalszemi redukcjami

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 8 września 1933 r.

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.14-00—14-26, pszenica nowa jednolita-22-00—23-00, 
pszenica nowa zbierana 21 60 -22*00 owies jednol. 13-00— 
14 00, owies zbier. 12-60—13-0.0, jęczmień na kaszę 14 00— 
16*00, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
24-00, groch. Victoria z workiem 2400 —26-00 wyki 
00-00 — 00-00, peluszka 00-00 — tO’OO, łubin niebieski 
00-00—00'00, łubin żółty 00-00—'0 0 0 , rzepak zimowy 
37 00—39 00, rzepik zimowy 39 00—41-00, rzepik letni 
4200—4300, koniczyny nie notowane, mąka piztnaa 
luksusowa nowa 38 09—43 00, mąka pszenna gat. I nowa 
36 00—38‘00 mąka pszenna II. po luksusów. 32-00-3500, 
mąka pszenna git. III. pośrednia nowa 18OJ—2300, 
mąka żytnia pyli. 26 00—27-00. żytnia raziwa i sitkowa 
19-00—21-00, otręby pszenne 9-60—1000, żytnie 7*60- 
8-00, kuchy lniane 17-00— 17-50, kuchy rzepakowe 
13-00—13-50, kuchy słonecznik 16-60—17-00, Seradelo nie 
notownaa, mak 50-00—60-00
KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.

K ra ik ó w , U września 1933 r.
Pszenica dworska .czerw, nowa 23 25 —23 76, pszenica 

biała nowa 23 00—23*25. pszenica targowa 22 25—22-76, 
żyto dworskie stand. 16-25-16 60, targowe stand. 16 00 — 
15-25, owies dworski nowy 11-50—1200, targowy nowy 
10-76—11*26, jęczmień na krupy dworski 16 50—16'00, 
jęczmień na krupy targowy 15-00—16-60, kukurudza kraj. 
24-00—24'50, kucurudza cinquantino rumuńska OO’OO— 
00-00, groch Viktoria 24 00—27 00, półwiktorja małopolski 
00-00—00’00, zwykły jadalny 22 00—24 00, polny pastewny 
00-00—00-00, do siewu 00-00- 00-00, peluszka tO tO—00 0 J, 
siano słodkie nowe 6 00—7 Ot), średnie 4 60—6 00, kwaś­
ne 0 00—0 00, słodkie stare 0-00—6-00, koniczyna pastew­
na nowa 6-60—7-60, słoma długa 3*75 -  4 25, mierzwa 
luzem 3 50—3-75, prasowana 0-00-OoO, rzepak zimowy 
z workiem nowy 34 60—35-50, rzepik z workiem suchy,nowy 
40 00—42 00, mak niebieski zwor. no wy 62 00— 65-60, szary 
60-00 — 62-60, kminek czyszczony nowy 126-00 — 130 00, 
mąka pszenna okr. krak.: grysik pszenny 44 05—46 Od, 
grysikowa 41 60 42 00, 45% 41 00 - 41-00, 60% poznań­
ska 35-00—66 00, mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—65% 
2600-^-26 25, ii. gat. sitkowa 15 50—1600, razowa 21 6J— 
22-00, mąka żytnia okr. poznań. 1. gat. 65% 26 OJ—
26- 25, razówka graham pszenny 30 00—31 00, otręby żytnie 
7-00—7 25, pszenne 7-50—7-75, mąka czerwona z wor­
kiem 10 00—11-00, pęcak fabryczny z workiem 26 00—
27- 00, chłopski bez worka 22 00—23 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 26 51—27 5 , chłopska bez worka 
22-00 -23 00, kasza jaglana fabryczna 00 00 — 00-00, chłop­
ska 00 06—00 00, kasza ta’arczana cała 38 00—40 00, ła­
mana 35-00—37-00,

Tendencja: nadal silniojsza — dowozy małe.
KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.

P o z n a ń ,  7 września 1933 r. 
Geny orjentacyjne:

Żyto 13-75—14 25. pszenica nowa, zdatna do przemiału 
20'60— 21*00, jęczmień 691 g/1 14’00 — 14-50, jęczmień 
662 g/I 13'00— 14-00, owies stary 12‘50— 12*76, mąka 
żytnia 65% wł. worka 22-00 — 22 25, mąka pszenna 
65% wł. worka 3460—36 60, otręby żytnie 8-CO—8-60, 
pszenne 8-60— 9 00, pszenno (grube) 9-60—10-00, rze­
pak zimowy 34 00 —35 00, rzepik zimowy 40 00 — 41*00, 
gorczyca 40-00—42*00, wyka latowa 00-00—00*00, peluszka 
0000—00-00, groch Viktorja 1800 — 22-00, groch Eolgera 
21-00—23*09, mak niebieski 62 00 —67-00

Ogólne usposobienie spokojno.

Sposób wczesnego rozpoznania raiła.
„W iener klinische W ochensclnift"  ogłusza w y ­

niki badań I. Cholewy i St. Cernelsa, dokonane 
w szpitalu  w Brzezicy w Jugoslaw.ji nad  reakcją  
skó rną  osćb chorych na raka. B adan ia  le op ie ra ­
ją się 'na. odkryciu w iedeńskiego profesora Freun- 
da i jego w spółpracowniczki, Dr K am iner. wedle 
których w krwi i w je litach  chorych na raka znaj­
duje się .pewien ik-wa-s tłuszczowy, który chroni 
komórki i-.-ifct od rozkładu i stanow i pi-awdopodo- 
lnrie podstawę, na. tle  k tórej choroba raka się roz­
wija W ostatn im  czasie udało się .prof. Freun-.lo- 
wi wyosobnić ten kw as tłuszczowy w formie che­
micznie czystej Po w strzyknięciu podskórnem 
wymienionego kwasu w rniniinalnycli. absolutnie. 
nieszjkodliwyc.il daw kach, następuje u clioteg; 
raka  charak terystyczna reakcja  w postaci t 
dego. ostro  rozgraniczonego guza, o rozm iarach 
ziarna’ soczewicy. U człow ieka zdrowego reakcje 
powyższa z  reguły nie następuje . W ym ienieni le 
kanze jugosłow iańscy u strzyknęli daw kę kwasi 
tłuszczowego p iętnastu osobom chorym  na rak ; 
i 27 i soboin zdrowym. T wszystkich ehorvcli m. 
rakii w ypadła r  -keja pozytywnie, r  pacjentów 
zdrowych lub  cierpiących na in n ą  chorobę w ypa­
dła reakcja  ujem nie, w dwóch ty lko  w ypadkach 
b. la ona siano pozytywną. M V'yuik dotychczaso­
wych badań da się streścić  krótko w  ten sposób: 
P izy tyw ny wynik ic.i.kcji F reunda nie dowodzi 
konieczności istnienia Choroby raka: reakcja 
gatyw na dowodzi, iż raka niem a.

Szpital bez pacjentów
istnieje od pól wieku.

W Sutton Bridge, w Anglji. odbył się 50-. 
jubileusz osobliwego szpitala,

Z zewnątrz -— nic nadzwyczajnego- W szpitalu 
znajdują, się wzorowo urządzone pokoje d la  cho­
rych i urzędują  sta łe  pielęgniarki. Czystość i lii- 
g jena widoczna n a  każdem  m iejscu. W pokoju 
błyszczą pięknie narzędzia, w .kuchni bogato roz 
stawione naczynia i porcelana.

Na miejscu o rdynuje  codziennie -lekarz. Zttklm 
posiada dobrze zaopatrzoną w łasną ap tekę, ota 
cza go obszerny ogród.

W szpitalu  b rak  tylko -pacjentów. N iema żadnej 
chorej osoby. Dom sto i od dziesiątków  lat. s ta ra n ­
nie u trzym yw any i strzeżony, a le  w ciągu pól 
w ieku przebyw ał tu  zaledwie jeden jedyny 
cjen t. Byl to W ioch, k tó ry  zmarl.

Szpital op ie ra  egzystencję na fundacji. Funda­
torzy przeznaczyli go wyłącznie d la  użytku 
ków m orskich i żeglarzy, k tórzy n ie  szukaj;, 
n im  -jednak nigdy gościny. Dlaczego — trudno 
powiedzieć.

Zakład jest bodaj najciekaw szym  pomnikiem 
angielskiego konserw atyzm u. Nie .jest to in sty tu ­
c ja  spoleczńa. lecz jedynie ikurjozum.

k ie g o  b a n d y tę  p rzy p ro w ad z a  s ię  przed sędziego 
i tu ta j rozgrywa s ię  m ała koniedjn prawnicza, k tó ­
ra  pierwszy raz zestala  zastosowan i względem n ie ­
jakiego -W alter Guido. Sędzia zapyta! się wspom­
nianego :

— Czy może mi Pan udowodnić natychm iast, że 
jest Pan -porządnym człowiekiem?

Guido nie mógł ni-estety wykonać tej ..prośby- sę­
dziego a  w wyniku tej niesłychanej rozprawy zestal 
skazany  na 6 miesięcy więzienia.

lnnvcli gangsterów., którzy f igu ru ją ;na  liście po­
licji. c-zeka taki =am los.

— Stała da ta  Świąt W ielkanocnych. W Rzymie 
pojaw iła -się ba-rdzo krótka wiadomość, która ma 
jednak  w ielkie znaczenie. Pochodzi ona z C ittadel 
Yaticano i w edług n iej -Kongregacja kardynałów, 
■zajęta pewnemi -modyfikacjami, które mają, być 
w prowadzone d<: kalendarza rzymskiego, wy-po- 
w.cdzaala --i': za stworzeniem  s ia l.)  daty di-i św ini 
W ielkanocnych Jak  -bowiem w. . i :n św ięta 
Wie.lknnorno obecnie, należą do świąt rucho ­
m ych. Jak dotąd, decyzja ta n ie  została z.:*..w:er- 
dz.m ą prz>7. (Jjca św., jednak antn fakt, zc Kotigre

ni wiadomość, j .k  dotąd bez zajnzcczeiba oraz 
fakt, że zm iana ta ma być w prow adzoną 1935 
I-,zw alają .przypuszczać, że jicglosk-i ta  nie jest 
P-.zliaw n n ą  ipedsla-w. Z chwilą, gdv • lor tzycja 
la zostanie z.alwierdzoną -ptzęz Ojca św . będzie­
m y m ieli s ta lą  da tę  Świąt W ielkanocnych.

— Zniknięcie listonosza pieniężnego. \  ..... a
gdy słyszym y, że zn iknął listonosz, -pieniężny, -.a 
przypuszczamy, że został napadnięty  - zginął jako 
o fiara  obowiązku, .pracy. Tnk się zw ykle dzieje. 
Inaczej się natom iast stało  z Fukerirem . listono­
szem pieniężnym w Pradze. Zabrał o n  po p ie rw ­
szym m iesiąca 80.000 korcu do w ypłaty jako  pen­
s je  i więcej nie wrócił. W szystko wskazuje i prze­
m awia za tern, że -pieniądze powyższe poprostii 
zdefr;tudo-.val j uciekł. Napadu bowiem żadnego 
nie było, a ślad ,jk> mim wszelki z-iginąl. Obecnie 
policja m a wiele roboty, s ta ra jąc  się ująć  listono­
sza. Rozpisano listy  gończe. Natom iast pytana 
w tej spraw ie przyjaciółka listonosza tw ierdzi, że 
prawdopodobnie uległ e n  jak iem uś wynadkowi. 
śledztw o będzie sie sta ra ło  rozwiązać zagadkę, ja ­
ki to  byl „wypadek".

7 r i l lh in n n  kw’1 lom bardow y Nr. 5354 Lombardu 
Ł -y U U IU » U  Miejskiego w Grodnie. (350-1-3)

Do wynajęcia

Jedno słowo powodem tragedji.
W łaścicielka szynku w  Lille M arja  Levegue -po­

w iedziała do obecnego na  sa li robotn ika Decom- 
b lea , że je s t  -bandytą. Słowem tern obdarzyła go. 
ponieważ byl jej antypatycznym . Nikt n ie  p rzy­
puszczał, jak iej tragedji powodem może być 
epitet.

Robotnik spożył kolację i następn ie  podszedł 
do lady pytając  się szynkarki, czy praw dą jest, żc- 
ona nazw ala go bandytą. Ta. potwierdziła 
to. Wówczas ralm tnik w yciągnął rewolwer i oddal 
-trzy strza ły  do M. Levogue. S trzały te jednak  ni 
były śm ierte lne gdyż, szynkarka uchyliła się z 
ładę i zosta-la lekko ranną.

W tym  mom encie pewien robotnik liczący 63 Ił 
•koczy! do napastn ika pragnąc go rozbroić. Zaczę­
ta się w alka w czasie której Decomble strzeli) 

starcow i w głowę. Ten -poniósł śm ierć na m iejscu.
Zabójca chcial wymierzyć sobie spraw iedli­

wość, jednak zrani! s ię  -tylko lekko.
W w yniku jednego słowa dwie ofiary 7-ibrano

do szpitalu, a  .jedną do  kostnicy.

Oryginaley protest Hąpielowiczów.
AV miejscowości Faunas we Fnancji- miotły czlo- 
iek kąp iący  się zn iknął nagle w falach. Pełniący 

służbę strażn icy  pospieszyli n a  ratunek , a le  na 
plażę zlcżyli już zwłoki bez czn-ak życia. Zji.doso- 

atno sztuczne oddeebanie. Jednak bez rezultatu . 
'Podczas gdy .usiłowano przywrócić do życia n ie­

szczęśliwego władze miejskie zostuily zawiadom io­
ne o wy)xid’ku i p rzysłały wózek którym  wozi się 
um arłych  do kostnicy. -Gdy z jaw ili się dw aj ludzie 
-popychający ten wózek, tłum  kąpie łowiczów uw a­
żając, iże pi-zyliycie tego rodzaju akcesorji jest zbyt 

jsne. gdyż lekarz usiłow ał jeszcze topielca 
.w róc ić  do życia, zaprotestow ał bardzo -żywń. 

Obił dw óch przybyłych strażn ików  a  trum nę wrz.u-

SENSACYJNA KSIĄŻKA
Lorda D’ABER(NONA

który w raz z Gen. Wcygandcm stał na czele 
Misji Anglo-Francuskiej podczas najazdu bol­

szewickiego 
p. I.

,,0S  I E as H ASTA 
DECYDUJĄCA BITVJA 
W DZIEJACH ŚWIATA"

Z PRZEDMOWĄ
P. Ministra Spraw Zagranicznych 
A U G U S T A  Z A L E SK IE G O

z 5 mapami i 2 portretam i 

jestjdo"iiabyęia
W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO** 

Warszawa, ul. Szpitalna I.
P renum eratorzy i czytelniej’ nąszego p istn“ 
książkę tę mogą’ otrzym ać wraz, z przesyłką

pocztowa po cenie ulgowej zł. 10 —................ : >

I do  r
:elet

..Koroedje prawnicze**.
W ładze Chicago walcząc ciągle z gangsteram i, 

zaczęły stosować nowy sposób celem skazyw ania 
pi-zestępców. T rudno bowiem -fca-rdzo udow odnić ja ­
kiem ukolw iek -bandycie, ź-e trudni się rzeczami 
przez praw o zabronionenii. W ładze więc wzięły się 
n a  inny* sposób.

■Policja — na początek — spci-ządzila listę 25 n a ­
zw isk znanycłr gangsterów  Chicago. L ista ta  zosta­
ła  oddaną wszystkim .policjantom  i' detektywom, 
którzy krążą, w  mieście z nakazem-, by zatrzym ali 
każdego którego spo tkają  z tej- listy. Następnie ta ­

beb a a  KJit «j» sś <f* J
Tylko w prost z fabryki, 1. j. od nas, można 
sprow adzić prawdziwe, palcntow anc b ro ­
wningi, które napraw dę s trzelają  do celu 
z; metalowych kulek. BROWNING, magaz. 

6-cio mm. „LUKSUS** tylKo zł. 9.95
(zatn. 52j, Wy­
konanie pierw­
szorzędne^ naj­
lepszych niale- 
rjałów. Setka 
kul mosiężnych 
zi. 3 65. -  Broń 
powyższa za­

li  22-1

Buch kapitałów zafiwniEziijEh w Polsce 
w tislcisith trzEEh latash.

Na -szereg zjawisk o pierwszorzędnej nieraz 
doniosłości zwraca się. u nas w Polsce mato 
uwagi. Do -nieb należy niewątpliwie nader 
wielki, jak na nasze stosunki, odpływ kapita­
łów zagranicę.

Wystarczy wskazać, że prze wyżka wypłat 
ka-pitałowycli na rzecz zagranicy w ciągu o- 
statńich 3-ch lat (1930—1932) wynosiła netto 
370 miljonów złotych. Ponadto przewyżka wy­
płat z tytułu korzyści majątkowych, jak pro­
centy i -prowizje od długów państwa i samo­
rządów, kredytów gotówkowych, kredytów 
handlowych, dywidendy i tantjemy przedsię­
biorstw krajowych, procenty i -prowizję od o- 
bligacyj i listów zastawnych, wreszcie -procen­
ty i prowizje bankowe w ci^gu ostatnich 
itrzech lat wyniosła (w cyfrach zacki-ąglo-nych) 
1.130 miljonów złotych. Łącznie zatem otrzy­
mujemy sumę 1.5 miljarda złotych, którą pol­
ski organizm gospodarczy przekazał n a  rzecz 
wierzycieli zagranicznych.

Należy zaznaczyć, że w latach 1924—25 su­
ma wypłacanych korzyści majątkowych wy­
nosiła tylko około 125 miljonów złotych rocz­
nie. Od tego -czasu pozycja ta z roku na rok 
-poważnie wzrasta i w 1930 r. dosięgła kwoty 
blisko pól miljarda -złotych, spadając w jokn
1931 do sumy 424 miljonów złotych. W  roku
1932 (brak jeszcze narazić ścisłych danych) 
suma ta  zapewne ulegia dalszej redukcji.

Spadek wypłacanych zagranicę -korzyści ma­
jątkowych wynika z dwóch przyczyn. Pierw­
szą jest zastosowanie moratorjurn Hoovera i

Wyd.: FOL. F0W S2. SP. WYD.

układu lozańskiego, które zawiesiły płatności 
z tytułu międzypaństwowych długów wojen­
nych. Drugą przyczyną jest powszechne 
zmniejszenie rentowności. Szereg bowiem 
przedsiębiorstw, w których zainteresowany 
jest kapitał zagraniczny, zaniechał wypłaca­
nia dywidend i -procentów od kredytów.

Naogól należy stwierdzić, że przypływ ka­
pitałów zagranicznych do Polski trwa przez, 
cały -okres wysokiej konjunktury na zacho­
dzie, t. j. <aż do jesieni 1929 r. Szczególnie 
znaczny przypływ kapitałów zagranicznych 
do Dolski byl w latach 1919—1921. Kapitały 
wówczas napływające do Polski (znajdującej 
się w sianie wojny z Rosją Sowiecką i odczu­
wającej dotkliwy brak zaspokojenia nawet 
najprymitywniejszych potrzeb -wlasnenii środ­
kami, a to wskutek zniszczenia przemysłu i 
rolnictwa w czasie wielkiej wojny) miały cha­
rakter pomocy i udzielane były w postaci to­
warów, któfych nadmiarem przeciążone były 
państwa poręczające.

'Normalne obroty gospodarcze z zagranicą 
rozpoczęła Polska dopiero po wprowadzeniu 
ustabilizowanej waluty w r. 1924. Od tego cza­
su (wyjątek stanowi r. 1926, kiedy nastąpiła 
masc-ńa u-cieczka kapitałów zagranicznych na- 
skutek załamania w 1925 r. waluty o 42%) 
stale wzrasta^samorzutny przypływ kapitałów 
zagranicznych zarówno do prywatnego życia 
gospodarczego jak i pód postacią pożyczek 
państwowych.

(Warunki, h a  jakich otrzymywano zagranicą 
pożyczki, byty uciążliwe. 'Również kapitał 
czynnie i na własne ryzyko angażujący się 
w przemyśle stawia! w Polsce wymagania 
znacznie wyższe od tych, jakie mógłby uzy­
skać w szeregu innyclj krajów.

Z chwilą -wybuchu (kryzysu wierzyciele za­

graniczni pod wpływem trudności, jakie się 
wyłoniły w ich krajach ojczystych, wstrzyma­
li dalsze zasilenie -przemysłu polskiego, po­
czem nastąpiło wy-powiadanie. kapitałów krót­
koterminowych. (Wprawdzie w 1931 r. rząd 
polski uzyskał jeszcze dwie pożyczki zagra­
niczne, a mianowicie '-zaciągniętą w Szwecji 
w związku z przedłużeniem umowy dzierżaw­
nej monc-polu zapałczanego, na sumę 32.400 
tys. dolarów i we Francji — na dokończenie 
linji kolejowej, łączącej -zagłębie węglowe ślą­
skie z m orzem, na sumę 400 miljonów fran­
ków francuskicli. Przypływ ten jednak nie ró­
wnoważy spłat amortyzacyjnych od zobowią­
zań dawn-iejsżycli, jtomięk .oe-nych o wycofane 
kapitały krótkoterminowe.

O -zmianie ruchu kapitałów zagranicznych 
w Polsce świadczy fakt, że o ile jeszcze w r. 
1929 saldo obrotu kapitałowego na naszą ko­
rzyść wynosi 413 miłj. złotych (przychód 1.402, 
rozchód 1.049 miljonów zl), to w r. 1930 wy­
nosi już ono na naszą niekorzyść 72 milj. zl. 
(przychód 1.660. rozchód 1,732 milj. zł.), w ro­
ku 1931 — 234 milj. zl. (przychód 1.358, rozchód 
1.592 milj. zi.j. a w r. 1932 około (brak dokład­
nych danych) 61- milj. złotych.

Należy podkreślić, że uciążliwość długów 
naszych wynika głównie ze stosunkowo wyso­
kiego obciążenia -zobowiązaniami, które nie 
posiadają równoważnika w dobrach gospodar­
czych. Wszystkie długi -zaciągnięte w okresie 
zmagań wojennych i późniejszym aż do usta­
bilizowania waluty zostały zużyte bez przyczy­
nienia się dc zwiększenia naszego ina-ją-tku 
i: a rodowego. Szczególnie uciążliwą okaz-uĄ się 
obsługa niektórych długów wojennych pol­
skich w porówna-niu 7. analogicznymi długami 
i nnycb państw.

Dług polski np. S tan ó w ‘Z j e d noc zon ych

Odbite w drakeiłti „Cxaiu" w Krakowie, pod zarządom Leopolda Wójcika,

został oprocentowany za okres przedkonsoli- 
dacyjny według stopy 4%% w stosunku rocz­
nym, podczas gdy inne kraje jak Francja i 
iWiocliy. korzystały ze stopy 3%. Pozatem sto­
sunek obecnej wartości do ustalonej sumy 
długów jest różny dla różnych państw i wy­
nosi dla -Polski 80.5, dla 'W. Brytanji 80.3, dla 
Francji 47.2, dla Belgji 46.5 i dla Włoch 24.6.

Trzeba zaznaczyć, że usługi i świadczenia 
przynoszące -Polsce stale nadwyżkę pńzyclio- 
dów, która w 1929 r. wynosiła około 320 milj. 
złotych, ostatnio spadły- do sumy około 100 
milj. zl. \\'ybitnie dodatnią pozycję w obrocie 
płatniczym stanowią usługi. komunikacyjne, 
które jednak w ostatnich latach również zna­
cznie zmalały. Za przewozy tranzytowe otrzy­
mywała Polska w latach ożywienia gospodar­
czego około 200 milj. zl., a w ostatnich latach 
zaledwie około 100 milj. zl. rocznie. Tak samo 
dochody połączone z emigracją przynosiły ro­
cznie 220—250 milj. zł., a w ostatnim ro k u  do­
chody te spadły do sumy 130 milj. złotych.

Jeśli do usług i świadczeń dodamy salda

ZARZĄD DÓBR i ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
J H t O M A I W A .  £ 5 < J K O - W W » ] « i « a E « 3 « »  

LESZCZKÓW, p. WARĘŻ, MAŁOPOLSKA:

Szewioty, SAMODZIAŁY, Lodeny
Na ubrania męskie, palta i kcstjumy damskie. —  Pledy, koce, derki, burki, peleryny, kurtki. 

ZASTĘPSTWA i
Braków, Aleja Mickiewicza 29, Warszawa L. Bosz, Wierzbowa 2, 

Lwów, T. Górski, Plac MarjacKi 5. (236-1-2)

Redaktor odpowiedziała?: W ładysław Szydłowski,

obrotów kapitałowych i korzyści majątko­
wych, otrzymamy obraz tego, jaką siłę na­
bywczą nasz organizm gospodarczy zmuszony 
byl oddać -do dyspozycji zagranicy. Dla cało­
kształtu obrazu należy stwierdzić, że o ile u- 
dział obsługi długów w wydatkach państwo­
wych Polski w latach 1927/28—1929/30 wahał 
się w granicach 7.4—9.3% w stosunku do su­
my wydatków państwowych, o tyle udział fen 
w 'r. 1930/31 wynosi.9.5%. a w r. 1931/32 już 
9.9% i to pomimo odroczenia-płatności długów 
wojennych. Należy bowiem wziąć pod uwagę, 
że poza trudnościami budżetowemi jedną 
z największych przeszkód w -obsługiwaniu 
długów stanowią trudności transferowe. Zam­
knięcie względnie utrudnienie przywozu to­
warów naszych do krajów wierzycielskich po­
woduje, że Polska natrafia na coraz większe 
trudności w zdoliywaniu odpowiedniej ilości 
dewiz.

Dane -powyższe pobudzić winny do głęb­
szych reflekśyj, któreby znalazły swe odbicie 
w naszej polityce gospodaiczej. M. G.

nieszjkodliwyc.il
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